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Ę  ostatniej chwili.

Dwa olbrzymie pożary.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 18  czerw ca. D ziś przed­
południem  w yb u ch ! o lbrzym i pożar w 
składzie m ebli p rz y  ul. Z ielnej 9. P ło ­
m ienie sięgają w ysokości czw artego 
piętra. Cała w arszaw ska straż pożarna 
bierze udział w  akcji ratun kow ej, k tóra  
trw a do tej chw ili.

W arszaw a, 18  czerw ca. Z  T o ru n ia

donoszą, że w centralnej w o jskow ej 
szkole strzeleckiej w yb u ch ł dziś w 
n ocy  w ielki pożar w  bud ynku, służą­
c y m dla kom isji dośw iadczalnej oraz 
w  m ieszkaniach o ficerów . C a ły  garn i­
zon toruński bral udział w  akcji ra tu n ­
kow ej. Zdołano uratow ać wiele cenne­
go m aterjalu .

—o —

L. szef misji sowieckiej w Warszawie
skazany na zesłanie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 18  czerw ca. B y ły  szef zan y  na zesłanie na w ysp y  Solow ieckie.
sow ieckiej m isji handlow ej w  W arsza- B y ł on oskarżon y o sprzeniew ierzenie,
w ie, K o b y ło w , został przed k ilku  ty -  popełnione p rzy  tranzakcjach  m isji
godniam i odw ołany do M o skw y i ska- | handlow ej z przem ysłem  łódzkim .

--------------- o---------------

Odroczenie sesji Senatu.
Dekret P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

W arszaw a, 18  czerw ca. (P A T ). 
Zarządzenie P.  Prezydenta R z e c z y p o ­
spolitej w spraw ie odroczenia sesji nad 
zw yczajn ej Senatu brzm i jak  nastę­
pu je: N a podstaw ie art. 37  K o n sty tu ­
cji odraczam  sesję nadzw yczajną Se­
natu na dni 30. Prezydent R z ec zy p o ­
spolitej Ignacy M ościcki, Prezes R ad y 
M in istrów  Sław ek.

W arszaw a, 18  czerwca. P A T ) .  
Dnia 18  czerwca o godzinie c.i>; d o ­
ręczy, szef biura prawnego Erezegi 
R a d y  M in istrów  P iętak  m arszałkowi 
Senatu prof. Szym ańskiem u zarządze­
nie P. Prezydenta Rzeczypospolite'} z 
data „W iln o , 17  czerwca 10 3 0 “  odra­
czające sesję nadzwyczajną Senatu na 
dni 30. D ekret nosi również podpis
Prezesa R a d y  M inistrów 
dnia iS  czerw ca br

Sław Ka l

Narady klubów opozycyjnych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a is ia w a , 18  czerw ca. W  zw iązku  
z od roezca.em  sesji Senatu o d b y ły  się 
dziś na terenie parlam entarnym  posie­
dzenia k lubów  o p o z ycy jn ych , które 
m ają jeszcze w  ciągu dnia dzisiejszego

opracow ać w spólną deklarację. O  go ­
dzinie i-sz e j odb yło  się w spólne posie­
dzenie senatorów  centrolew u dla za­
łatw ienia tej spraw y.

Nowy gwałt niemiecki.
Zam ordowanie robotnika polskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

B iałystok. W  dniu 13  maja b. r. o- 
bywatel polski, A ndrzej W alendykie-  
wicz, stały mieszkaniec wsi R o g cż a jn y  
pow. suwalskiego, w drodze nielegalnej 
przekroczył granicę w' rejonie R a k o w -  
ka do Prus W schodnich, udając się na 
poizukiw ani?  pracy. T ego ż  jeszcze 
dnia dotarł do wsi Serceggen, gdzie 
rozp ytyw ał się o pracę. Po przenoco­
waniu, rankiem dnia następnego, W a- 
lendykiewicz w  dalszym ciągu rozpo­
czął poszukiwanie pracy. W  m om en­
cie,, k iedy wszedł do jednego z gospo­
darzy wsi. spotkał go na ulicy ubrany 
po cywilnem u urzędnik niemiecki, R a -  
zom ek, k tó ry  zapytał W alendyl iewi- 
cza po niemiecku, cc  on tu porabia a 
po otrzym aniu  odpowiedzi, uderzył go 
w  głowę laską, okręconą drutem. W a-

iendykiew icz nie wiedział, że ma do 
czynienia z urzędnikiem i chcąc u ch y ­
lić się przed dalszemi uderzeniami, po­
czął uciekać. W ów czas R azom ek  strze­
lił do niego z odległości 4 k ro kó w , ra­
niąc go ciężko. C iężko  ranionego u- 
miescił w  najbliższym domu i przestał 
się o niego troszczyć. W skutek  odnie­
sionych ran, W alendykiewicz  zm arł w  
szpitalu w  Zickienach. Z w łok i  jego 
dnia 1 7  b. m. zostały przez władze nie­
mieckie wydane rodzicom na punkcie 
granicznym R a k ó w e k , dokąd przew ie­
ziono je ze szpitala w  pace. przezna­
czonej do w yw ożenia  śmieci. Z aró w n o  
zabójstwo, jak i przew óz zw ło k  w  pace 
od śmieci, w yw o ła ło  oburzenie nawet 
wśród ludności niemieckiej, zamieszka­
łej na pograniczu.

BIU RA R E D A K C JI i A D M IN IST R A C JI: 
Lw ów , p lac  Sm olki 3 . I. p. 

Redaktor naczelny przyjm uje codziennie 
od godziny 11— - 12 .

Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty.

Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej
w Ziemi wileńskiej.

W  skw arny, wspaniały dzień letni 
knieje puszczy Rudnickie j,  przez k t ó ­
re biegnie granica W ojew ód ztw a  w i ­
leńskiego, witały  oddawna oczekiw a­
nego.. Dostojnego Gościa, Pana P r e z y ­
denta Rzeczypospolitej Ignacego M o ­
ścickiego Po objeździć zachodnich, 
wschodnich i południowo - zach od ­
nich rubieży Państwa, przyszła k o k ;  
i na te:: kraj, najdalej na północ w y ­
sunięty, do niedawna jeszcze pokra ja­
ny siecią ro w ó w  strzeleckich, pełen 
zgliszcz, pozostałych po wojnie. K ra j  
nękany nazbyt często i nazbyt ciężko 
przez przyrodę, zalewany potokam i 
w od y , prażony posuchą, gnębiony nie­
urodzajami. A  jednak kraj, k tóry  o 
własnych silach zdołał dźwignąć się z. 
upadku, krai, k tó ry  świecił czynami 
i k tó rv  na równi z innemi kładł pod­
waliny pod zrąb m ocarstw ow ej Polski.

N ie nadarmo przeto w  dzień ów  
tak rojno. dostojnie i uroczyście dzia­
ło się pod Ostrą Bram ą w  Wilnie. J a ­
śniały m undury , sztandary, ordery, 
cylindry- stały rzędem w ojskow e od­
działy korporacje , harcerstwo- strzel­
cy i sokoli: czekało powitania dro­
giego Gościa liczne duchowieństwo. 
Radośnie zabrzm iały fabryczne syre­
ny, miesza! się dźwięk kościelnych 
dzw onów  z armatniemi strzałami. —  
Miasto prastare, przesiąknięte najlep- 
szemi tradycjam i narodu, tradycjam i 
budow nictw a państwowego, wolności 
obywatelskie j i miłości O jcz yzn y  w i­
tało chlebem 1 solą i sercem szczerem 
a radosnem, o k rz yk a m i „N iech  żyje 
Rzeczp ospolita"  i „N ie c h  żyje jej P r e ­
z yd en t"  gospodarza Państwa.

Bo chociaż nie po raz pierwszy 
Pan Prezydent Mościcki bawi w W il­
nie, jednak tamte jego w  tem mieście 
gościny chwilowe b y ły  ty lko  i prze­
lotne. Po raz pierwszy przyjechał do 
W ilna na uroczystość koronacji O bra­
zu N . M. P. Ostrobramskiej w  roku 
1927 . Po raz drugi bawił jesienią ub. 
roku  podczas uroczystości 350-lecia 
U niw ersytetu  Stefana Batorego i zjaz­
du p rz yro d n ik ó w  i lekarzy  polskich. 
A  teraz zaś przyjechał na dłużej jako 
gospodarz wielkiego kraju, by go 3- 
bejrzeć, poznać, zbliżyć się i zbratać z 
ludnością tego zakątka, zrozumieć je­
go bole i potrzeby, zapoznać się z w a­
runkam i jego życia kulturalno-gospo- 
darczego, z osiągniętym dorobkiem , z 
m ożliwościami rozw ojow em i i z prze­
szkodami piętrzącemi się na tej d r o ­
dze, odczuć jego charakter i tradycje, 
zajrzeć w  oczy ludziom tym , co bu­
dują się na zgliszczach, a w  których  
tkw i niepokonana siła wierności i u- 
poru  w  w ytrw an iu  na w yzn aczon ym  
posterunku.

1 stąd radość wileńskiej ziemi, stąd 
wielkie dla niej znaczenie podróży  P. 
Prezydenta. W szak ten człowiek wiel­
kiej nauki, w yposażon y  w  zdolności i 
r .aw yk ścisłego u jmowania fak tów , o b ­
darzony w y ją tk o w y m  darem obserw o­
wania zjawńsk i życ iow ego  rozum ie­
nia ich genezy 1 przyczynow ości,  czło­
w iek  kochany przez wszystkich  o b y ­
wateli Państwa, zacny, pełen niezmą­
conego spokoju w  najcięższych o k o ­
licznościach, mądr-y nauką i szlachet­

ny  życiem, —  odczuje prawdę uczuć 
ludności i położenia kraju , odczuje jak 
kraj ten żyje i co m u do życia p o­
trzeba.

T y c h  dni czternaście, które Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej spędzi na 
objazdach pow iatów  W ileńszczyz ly, 
zwiedzając w arsztaty pracy,, kontaktu­

jąc się z organizacjami, instytucjami 
społecznemi, kulturalnemi, gospodar­
czemu, —  stanie się jeszcze jednem o- 
gniwem owego stalowego łańcucha, wią 
żącego z n ieprzemożoną silą ducha i 
fa k tó w  wileńską ziemię z jej wielką 
Macierzą.

Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego.

W arszaw a, 18 czerwca. (P A T ). 
Pod przew odnictwem  Prezesa R a d y  
M inistrów W alerego Sławka odbyło  
się wczoraj posiedzenie K om ite tu  
Ekonom icznego Ministrów, na któ- 
rem obszerne referaty przedstawili: 
k ierow nik  Ministerstwa Skarbu M atu ­
szewski, Minister Przem. i H andlu  
K w iatk o w sk i  oraz Minister R o b  t 
Publicznych M atakiewicz.

Pożyczka budowlana.
W arszaw a, 18 czerwca. (P A T ) . W  

P. K . O. odbyła się wczoraj k o n fe re n ­
cja przedstawicieli syndykatu  gw aran­
cyjnego banków  dla now o em itow a­
nej w ewnętrznej pożyczki b ud ow la­
nej. Ustalono przydział obligacji po­
życzki poszczególnym bankom . W o ­
bec pokrycia  pożyczki z nad w yżką  
zaspokojeni zostaną w p ierw szym  
rzędzie subskrybenci, k tórzy  zapisali 
się na sumy mniejsze a to celem jak- 
najszerszego rozpowszechnienia obli­
gacji pożyczki.

Nowa taryfa celna 
w Stanach Zjedn.

W aszyngton , 1 7  czerwca. (P A T ). 
W  chwili podpisania ustaw y 'a ry fo  
wej przez prezydenta H o o y e ra  obec­
ny byl sekretarz Mellon i szćrcg in­
nych w yb itn ych  osobistości świata 
politycznego. Zebrani powitali fakt 
podpisania ustawy gorącem i oklaska­
mi. N o w a  ustawa wchodzi w życie o 
północy. Wiele okrętów  zdąża z ca- 
lym pospiechem do p o rtó w  am ery ■ 
kańskich, aby p rz y b y ć  prze i tym  
terminem i zaoszczędzić w  ten sposób 
importerom wiele tysięcy dolarów  
w yd atków .

Sprawa opery warszaw­
skiej.

W arszaw a, 18 czerwca. (P A T ). K o ­
misja f inansowo - budżetowa w a r­
szawskiej R a d y  miejskiej odbyła wczo- 
raj posiedzenie, poświęcone sprawie 
opery. Postanowiono przedłożyć na 
c.zisiejszem posiedzeniu R a d y  m ie j­
skiej wniosek o likwidację dotychcza­
sowej opery  z dniem 1 września br. 
1 o wezwanie Magistratu do przedsta­
wienia Radzie pro jektu  nowej organi­
zacji opery.

Zakupy sowieckie w Polsce.
W arszaw a, iS  czerwca. (P A T ). 

Sowiecka Misja handlowa w  W arsza­
wie finalizuje rokowania  z przedstawi­
cielami hut śląskich: L a u ry  i Bism ar- 
ka oraz innych w  sprawie dostawy 
dla rządu sowieckiego znacznego 
transportu żelaza sztabowego warto­
ści półtora miljona fu n tó w  szterłin- 
gów  czyli około  6 j  m iłjonów  z ło­
tych. H u ty  górnośląskie mają udzielić 
odbiorcom sowieckim kredytu  w ek­
slowego na okres 18 miesięcy z tem, 
że weksle te b y ły b y  częściowo redy 
skontowane w  poważnych kra jow ych  
instytucjach kred ytow ych . Podobną 
transakcję z sowiecką misją handlo
W,ą w. y arszawie huty  Śląskie zaw arły  
rów nież w  roku  ubiegłym.
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Głosy przestrogi.
W  dzienniku „ L e  Jo u rn a l"  St. Bri- 

ce zwraca uwagę na doniosłość now e­
go incydentu granicznego polsko-nie­
mieckiego.

N ie  o szczegóły danego zajścia cho­
dzi, oświadcza on, lecz o chęć szuka­
nia zaczepki, która w y p ły w a  z faktu 
nowego incydentu, zanim zdołano za­
łatw ić  poprzedni. Fakt  ten jest tembar- 
dzie: znamienny, że w ciągu 10  lat nie 
by ło  żadnych kom plikacji  do zanoto­
wania i rzeczy szły normalnie. Ja k im -  
że sposobem dzieje się, że obecnie raz 
po raz powstają incydenty? Nasam - 
przód praw dziw a zasadzka, następnie 
zaś brutalna napaść z okazji zw ykłego  
sprawdzania papierów. N ie  postępowa- 
noby oczywiście inaczej, g d yb y  chcia­
no dowieść, że sławetny k o ry tarz  sta­
nowi źródło komplikacji.

Z au w ażyć  jednak należy dziw ny 
zbieg okoliczności, k tó ry  zachodzi w 
danym w ypadku . Kam panja  owa ro z ­
poczyna się właśnie w  chwili, gdy koń ­
czy się okupacja  N adrenji i gdy N ie m ­
cy zabiegają o  zacieśnienie stosunków z 
Sowietami. R z ą d  pra w ico w y  nie waha 
się przypom nieć o węzłach solidarności, 
zadzierzgniętych w  Rapallo , nie zw aża­
jąc na niepowodzenia, k tóre  spotkały 
wszelkie próby  zbliżenia handlowego, 
nie .zważając na uprawianie nieustan­
nej propagandy kom unistycznej, ani na 
stanowczą odm ow ę szefów polityki 
m oskiew skiej (zaprzestania tej propa­
gandy.

D o p raw d y , nie można lepiej postę­
pować, aby dowieść, że N ie m c y  ocze­
kują  jedynie chwili, gdy będą miały 
rozwiązane na zachodzie ręce, aby za­
cząć wspólnie z Rosją  wystąpienia 
przeciw ko Polsce.

** *
W racając d o  niedawnej polemiki 

na lamach dziennika „ L ‘O rd re“ , mię­
dzy Kazim ierzem  Sm ogorzew skim  i 
niemieckim generałem von  der Lippe, 
prow adzonej w  sprawie korytarza  p o ­
morskiego, de G ive t  zaznacza w tym  
sam ym  dzienniku, że opinja Niem iec 
żąda, ażeby oddano N ie m com  terytor- 
jum rdzennie polskie, stanowiące je­
d yn y  front m orski dany Polsce przez 
traktaty , jedyny  punkt, pozwalający 
je i swobodnie oddychać, i to ty lko  dla­
tego, aby ustanowić połączenie m iędzy 
Rzeszą niemiecką, posiadającą już sze­
roki front na dw u m orzach, a krajem, 
którego niemieckość jest sporna. N ie 
jest to usprawiedliwione ani politycz- 
neini, ani gospodarczemi względami, 
tern bardziej, że przejazd przez k o rytarz  
jest zupełnie w o ln y  i łatwiejszy nawet, 
niż przepazd z Powancji francuskiej do 
A lg ;eru. O ddanie N ie m c om  korytarza  
oraz udzielenie Polsce m niem anych 
kompensat, które projektuje gen. von 
der Lippe, miałoby jeden ty lk o  skutek, 
mianowicie wzmocnienie R zeszy nie-

Najście na konsulat 
polski w Hamburgu.

Berlin , 17  czerwca. (P A T ). W  n o ­
cy  z 16 na 17  b. m. manifestanci k o ­
munistyczni wybili  szyby w  gmachu 
konsulatu polskiego w H am burgu  
Zaw iadom ione władze miejscowe, 
wszczęły dochodzenia. U rząd .praw 
zagranicznych ze swej strony od p o­
wiedział poselstwu polskiemu, że 
władze niemieckie poczynią szystkic 
kroki w tej sprawie.

Zatopienie 6 górników 
w szybie.

Katow ice, 1 7  czerwca. (P A T ) . N a  
kopalni „ H r .  Franciszek" koło R u d y  
zerwała się tama wodna. Z atop io­
nych  zostało 6 górn ików , których  
zwłoki w y d o b y to  po kilku  godzinach. 
W ypadek  zdarzył się podczas m u ro­
wania przekopów kopalni. Przyb y łe  
na miejsce władze górnicze zabezpie­
czy ły  kopalnię przed dalszemi skutka­
mi wypadku.

mieckiej pod względem  m arerjalnym  i 
m oralnym .

Z  punktu  widzenia m iędzynarod o­
wego autorów  T ra k ta tu  Wersalskiego, 
oddanie korytarza  nie jest wskazane. 
P un kt widzenia francuski jest jeszcze 
bardziej stanowczy. Polska pozbawiona 
frontu  morskiego, odcięta by łaby  od

W ilno, 1 7  czerwca. (P A T .)  W  dniu 
dzisiejszym Pan Prezydent Rzplitej 
p rzybył do T r o k .  Ludność miasta ser­
decznie witała P. Prezydenta. W  imie­
niu miasta powitał P. Prezydenta b u r­
mistrz miejscowy, a w  imieniu ludno­
ści żydowskiej rabin. W  starodawnym  
kościele farn ym  dziekan miejscowy 
zwrócił się do D osto jnego Gościa z 
w yrazam i hołdu, zaś w  karaimskiej ke- 
nesie na jw yższy  dostojnik Kościoła, 
Seraja C han Szapszał, przed odpraw ie­
niem m od łów  za Rzeczpospolitą i Je j  
Prezydenta, podkreślił w  przem ów ie­
niu, że jeżeli Karaim i, k tó rz y  przybyli 
do Polski w  r. 139 8 . zachowali swoje 
istnienie i swoją odrębność narodowa, 
to ty lko  dzięki tolerancji, z jaką od ­
nosili się ku nim Polacy, k tó rych  k ró ­
lowie nadali im przywileje. O ryginały  
tych  przyw ile jów  przechow yw ane są 
obecnie w n o w ym  p ięknym  schowku. 
W  sali gm iny karaimskiej w  T ro k a ch , 
dokąd P. Prezydent udał się, ustawiona 
jest ozdobna szafka, w yk o n a n a  w w a r­
sztatach Państw owej Szkoły  rzemie- 
ślniczo-przemysłowej w Wilnie. Szafa 
ta jest darem P. Prezydenta M ościckie­
go i R ząd u  polskiego dla Karaim ów . 
Napis na szafce głosi: K araim om  od
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej,
1 3 9 8 — 1930.

Następnie P. Prezydent odwiedził 
rozłożony tu obóz kadetów lw o w ­
skich. Kadeci ofiarowali P. Prezyden­
tow i pięknie i artystycznie w ykonaną  
odznakę h onorow ą Szkoły.

Bazylea 17  czerwca. (P A T .)  D y r .  
Banku w ypła t  m iędzynarodow ych  
Quesnay przyjął przedstawicieli prasy 
i oświadczył, że R ada  Banku zapropo­
nuje w  dniu dzisiejszym Austrji , W ę ­
grom , Polsce, R u m u n ji ,  Grecji, C z e ­
chosłowacji. Bułgarji, pinlandji, G d a ń ­
skowi, Danji, Jugosławii i Portugalji

W iedeń, 17  czerwca. (P A T .)  W . B. 
K .  dotnosi z Bukaresztu: Ja k k o lw iek
ani król, ani k ró low a Helena nie. po­
czynili żadnych oficjalnych k ro k ó w  
celem unieważnienia rozwodu, to  jed­
nak stwierdzono stałą poprawę ich 
wzajem nych  stosunków. K ró l  Karol 
odwiedził wczoraj k ró low ę w  zam ku 
m yśliwskim  w  Scrovistea pod B u k a ­
resztem, gdzie królow a bawiła z wiel­
k im  w ojew odą Michałem. K ró l  prze-

W iedeń, 17  czerwca. (P A T .)  Dziś 
o godz. 7 wieczorem odb yło  się posie­
dzenie R a d y  zw iązkow ej, na którcm  
uchwalono ustawę o  rozbrojeniu 2,6 
głosami przeciwko 13 .  Z a  ustawą gło­
sowali: s tronnictw o chrzęścijańsko-so- 
cjalne, związek chłopski i s trannictw o 
wszechniemieckie, przeciw socjalni de­
m okraci i reprezentant rządu ty ro l­
skiego dr. Steidlę.

Przed głosowaniem wyw iązała  się 
dyskusja, w  której zabrał głos m. in. 
dr. Steidle, oświadczając, że będzie gło­
sował przeciw  ustawie o rozbrojeniu 
dlatego, ponieważ ustawa ta została 
podyktow ana przez zagranicę, pow tó-

wszelkiej bezpośredniej kom unikacji  z 
zachodem. O toczona praw ie  z trzech 
stron przez granice niemieckie, podle­
gając całkowicie kontroli  niemieckiej 
w  dziedzinie handlowej i p rzem ysło­
wej, zostałaby ona nie zważając na ca­
łą swą energię i żyw otność , wciągnięta 
w orbitę polityk i niemieckiej.

Można być pew nym , że od tej 
chwili N ie m c y  przestałyby m ów ić o 
zbliżeniu francusko-niemieckiem.

P, Prezydent bawiąc w  Trokach , 
wziął również udział w  uroczystości 
otwarcia Schroniska turystycznego nad 
jeziorem T ro ck iem . przecinając osobi­
ście symboliczną wstęgę. A k tu  poświę­
cenia Schroniska dokonał ks. biskup 
Bandurski, chrzcząc równocześnie nowe 
łodzie żaglowe Ligi M orskiej i R z e c z ­
nej oraz harcerzy.

W  drodze pow rotnej do  W ilną  P. 
Prezydent zwiedził fab ry k ę  tek tu ry  w 
Grzegorzewie.

W ilno, 17  czerwca. (P A T .)  Z a k o ń ­
czeniem dnia dzisiejszego była  podnio­
sła uroczystość na cm entarzu Rossa. 
W  obecności P. Prezydenta w  godzi­
nach w ieczornych, ks. arcybiskup Ja ł-  
b rzyk o w sk i  poświęcił kolum nę na 
cm entarzu poległych żołnierzy b. L i ­
tw y  środkow ej. W  uroczystości tej 
również uczestniczyli gen. broni Żeli­
gowski, Minister Prystor, W ojew oda 
wileński Raczkiew icz , dowódca O. K . 
gen. L itw inow icz  oraz szereg innych 
w yb itn ych  osobistości cyw iln ych  i 
w ojskow ych . P. Prezydent złożył oso­
biście na pom niku  wieniec z napisem: 
„Pam ięci O b roń c ó w  b. L i tw y  środko­
wej —  Prezydent Rzeczypospolite j” ) 
In n y  wieniec z łożył na grobie O b ro ń ­
ców  W ilna z napisem: „O b ro ń co m
Wilna -  Prezydent Rzeczypospolite j” . 
Podczas uroczystości kom panja  h ono­
row a piechoty oddała h onory  w ojsko-

wzięcie udziału w  kapitale a kcy jn ym  
Banku. P ierwszych 10  państw otrzym a 
niezwłocznie akcje subskrybowane, na­
tomiast Portugalja  i Jugosław ja  będą 
m ogły  o trzym ać akcje dopiero po u- 
stabilizowaniu ich walut. Banki Szw aj- 
carji, Szwecji, H olandji będą m ogły  
subskrybow ać najw yżej po 4.000 akcji.

pędzi część lata w  Konstancy , dokąd 
uda się również kró lo w a  Helena z w. 
w ojew odą Michałem. W ielk i w o je w o ­
da M ichał pozostanie p rz y  matce, a 
w ychow aniem  jego k ierować będą 
wspólnie kró l  K a ro l  i k ró low a  matka. 
Księżniczka Ileana, k tóra  po zerwaniu 
zaręczyn z hr. H ochbergiem  bawiła 
przez kilka dni w  Egipcie, pow raca 18 
czerwca do Konstancy.

re  zaś, że ukróca  ona praw a k ra jó w
na rzecz rządu centralnego. C o  do 
Pabsta oświadczył Steidle, że w ydale­
nie go, oznacza stłumienie k ry ty k i  
czyn ów  rządow ych . T o ,  co się zarzu­
ca Pabstowi, pochodzi od konfidentów . 
M ów ca  niie domaga się zniesienia za­
rządzeń, lecz powołania do tej sprawy 
kompetencji sądu. „C h c ia n o  Hei-m- 
wchrę sprow okow ać —  zakończył 
mówca, — H eim w eh ra  jednak zacho­
wała  żelazny spokój. W ydalenie jest 
nadużyciem  w ładzy  urzędowej i zaspo­
kojeniem osobistej zem sty” .

Kanclerz  Szober odpowiedział na 
w y w o d y  dr. Steidlego, oświadczając z

całą stanowczością, że nie przyjmie od 
nikogo pouczeń, co do respektowania 
honoru narodowego. W  sprawie w y ­
dalenia Pabsta oświadczył kanclerz: 
Minister spraw w ew nętrznych  już od 
dawna planował to zarządzenie, kan­
clerz jednak nie zgadzał się na nie, nie 
chcąc zaostrzać sytuacji politycznej.

Po zgromadzeniu H eim w eh ry  w 
K orn eu bu rgu  zaniechał kanclerz swe­
go oporu przeciw wydaleniu, tembar- 
dziej, że — wedle zeznań wiarogod- 
nych 1 zasługujących na szacunek 
świadków — Pabst planował w najbliż­
szym  czasie rozpocząć agitację w ar- 
mji, żandarmerii i policji. Policja in­
form ow ała  o wszystkich swoich zarzą­
dzeniach prokuratorię, tak, że nie m o ­
żna powiedzieć, by sprawa ta była są­
dowi nieznana. Kanclerz zastrzegał się 
przeciwko zarzutowi, jakoby zacho­
dziło tutaj nadużycie w ładzy urzędo­
wej. G d y b y  dr. Steidle nie bvł niety­
kalny, wówczas pociągnąłby go kan ­
clerz do odpowiedzialności. W ładze 
potwierdziły  i stwierdziły  już od- 
dawna, że Pabst, k tó ry  nie jest o b yw a ­
telem austrjackim, nie ma prawa w y ­
w o ły w a ć  zamieszek i walk w śród lud­
ności austrjackiej.

Nowa książka o Marszałku 
Piłsudskim.

W arszaw a, 18  czerwca. (P A T ). 
Ja k  podaje „G a ze ta  Po lska" ukazała 
się ostatnio now a książka o Marszalku 
Piłsudskim. Jest to książka dr. T a d e u ­
sza Lubaczewskiego p. t. „ Jó z e f  Pił­
sudski" w ydana  nakładem klubu pol­
skiego w Pradze czeskiej. Przed paru 
laty dr. Lubaczewski ogłosił po czesku 
książkę o Polsce z należytem uwzglę­
dnieniem roli Marszałka Piłsudskiego.

Przed Soborem Cerkwi 
prawosławnej.

W arszaw a, 18  czerwca. (P A T ). W  
zw iązku  z wyznaczonem  na 29  b. m. 
w W arszawie zebraniem przedsobo- 
row em  C e rk w i prawosławnej dzienni­
ki donoszą, że w  zebraniu tem w e ź ­
mie udział 10  księży prawosław nych, 
15  osob świeckich oraz przedstawicie­
le wydzia łu  teologji prawosławnej na 
Uniwersytecie  warszaw skim  a także 
reprezentanci p aństw ow ych  władz 
centralnych. Z  ramienia Ministerstwa 
W . R .  i O. P. obecny będzie na ze­
braniu d yre k to r  w yznań  p, Franci­
szek Potock i.

Zwiększenie liczby 
wizytatorów.

W arszaw a, 17  czerwca. (P A T ). 
Ministerstwo W . R .  i O. P. zarządzi­
ło  od dnia 1 września b. r. zwiększe­
nie liczby w izy ta to ró w  szkół średnich 
przez przydzielenie wybitniejszych 
d yre k to ró w  i nauczycieli do spełnienia 
ob ow iązków  wizytatorskich . Liczba 
więc w izytu jących  szkoły średnie 
ogólno - kształcące w  poszczególnych 
okręgach szkolnych byłaby następują 
ca : okręg szkolny krakow ski 7 w i z y ­
tatorów , lubelski 3, lw ow ski 8, łódzki 
j ,  poleski r, pom orski 2, poznański 4, 
warszawski 12 , wileński 4, wołyński 1, 
śląski W ydzia ł oświecenia publiczne­
go 3-

Literaci angielscy w Polsce.
G d yn ia , 1 7  czerwca. (P A T ). O 

godz. 7 p rzyb y ła  dziś do G d yn i stat 
kiem „B alta v ia “  wycieczka publicy­
stów angielskich w  liczbie 14  osób, 
należących do angielskiego Pen-Clu- 
bu. W ycieczkę powitał dyrektor  ż e ­
glugi Polskiej R óm m el, następnie 
przedstawiciel U rzędu  morskiego dr. 
G e ysz to r, prof. M oskw a oraz delegaci 
z W arszaw y  pp. Maciej Wierzbiński 
i M ieczysław Szerer. W ycieczka  po 
zwiedzeniu p ortu  i miasta była po­
dejmowana śniadaniem w  D om u 
Z d ro jo w y m .

P. Prezydent Rzplitej w Trokach.
Entuzjastyczne powitanie przez ludność wszystkich

wyznań.

we.

--------------- o ---------------

Z działalności Banku Międzynarod.

o ---------------

Sprawa unieważnienia rozwodu
króla Karola i królowej Heleny.

o ---------------

Ostra odpowiedź kanclerza Schobera
na oświadczenie Steidlego w sprawie mjr a Pabsta.
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Bezrobocie i polityka społeczna w Stanach Zjedn.
K rach  giełdowy i k ryzys  rolniczy 

dały się dobrze we znaki życiu go ­
spodarczemu Stanów  Zjednoczonych  
A. P. Pojaw iło  się masowe bezrobocie, 
jakiego już od dziesiątków lat w  A m e ­
ryce nie widziano. Sprawozdanie fede­
racji robotniczej, obejmującej za'edwie 
2 i 3/4 miljona ludzi (mniej, niż w  
Niem czech  i Anglji , m im o znacznie 
większej liczby rob otn ików  p rz em y­
słow ych w  A m eryce) , podaje, iż bez­
robotni stanowią przeciętnie 20%  o- 
gółu sfederowanych. Odsetek ten nie 
maluje jednak rzeczywistego stanu 
rzeczy, bezrobocie bowiem  szerzy się 
głównie wśród niezorganizowanych ro ­
b otn ików . np. w  D etro it  jest 100.000 
bezrobotnych  w  przem yśle autom obi­
lo w ym , gdy liczba cz łonków  związków 
z aw o d o w ych  wynosi zaledwie 300 o- 
sób. W obec braku oficjalnej statysty­
ki, wobec niedokładności statystyki 
z w iązków  robotniczych , trzeba się­
gnąć po inform acje do statystyki pro­
dukcji p rzem ysłow e ’ T a k  n. p. p ro­
dukcja  aut spadła z 269.000 miesięcz­
nie do 2 14 .0 0 0 , ruch b ud ow lany 
zmniejszył się o 2 7 %,  produkc ja  stali 
spadła z 87 na 69% pojemności prze­
mysłu. D opiero  na podstawie tych  da­
nych można ocenić całkowicie p rz y ­
rost bezrobocia, k tó ry  w  ciągu jedne­
go ty lk o  kw arta łu  w yniósł  700.000 o- 
sób. Ogółem szacuje ;ię w  A m eryce  
liczbę bezrobotnych  na j  miljonów, 
nie wliczając w  to ro b otn ików  ro l­
nych .

istnieje cały szereg p rzyczyn , dla 
k tó rych  na ryn ku  pracy  zjawiła się aż 
j-m il jo n o w a  arm^a bezrobotnych. Z  
południa p rzybvw ają  masowo n iew y­
kw alifikow ani robotnicy , głównie m u ­
rzyni i znajdują łatwo pracę, jako tań-

Olbrzymi pożar szybu 
naftowego.

W iedeń, 17  czerwca. (P A T ) .  D zien­
niki -wiedeńskie donoszą z Bukaresztu : 
W ielki pożar ropy w szybie N r  160 
w M orem , trw ający  już blisko rok, 
przybrał znowu niebezpieczne roz­
m iary. Ziemia około  płonącego szybu 
zawaliła się, poczem nastąpił, eksplo­
zja, k tóra  szyb tak rozszerzyła, że po 
łączył się on z szybem N r  82, tw o ­
rząc w ten sposób olbrzym i krater. 
W szystkie p rób y  ugaszenia pożaru 
okazały się bezskuteczne.

sza siła robocza, dostosowana do z m e­
chanizowanej rob oty  w  zracjonalizo­
w anych fabrykach. Przytem  racionali- 
zacja czyni w  dalszym ciągu postępy, 
np. u Forda potrzeba obecnie ty lko  
90.000 rob otn ików  do takiej ilości aut, 
k tórą  w  r. 1925  produkow ało  125.000 
robotn ików , przyczem  F o rd  zatrudnia 
prawie wyłącznie n iew ykw ali f ikow a­
nych.

W  tych w arunkach  polityka spo­
łeczna, przed którą  się A m e ry k a  tak 
bardzo broniła, znajduje teraz i tam 
swoich zwolenników. I tak poszcze­

gólne stany w p row adziły  już od nieda­
w na ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
w yp a d k ó w , związki zaw odowe w y s u ­
nęły żądanie ubezpieczenia na w y p a ­
dek starości, przyczem  robotnicy p o­
w yżej 65 lat m ieliby o trz y m y w a ć  ren­
tę 300 dolarów, tu i ówdzie pojawiają 
się głosy za ubezpieczeniem od bezro­
bocia.

2  tern w szystkiem  daleko jeszcze 
Stanom Z jed n oczon ym  do systemu u- 
bezpieczeń, z k tórego już korzystają 
robotnicy i pracow nicy  całej prawie 
EuroDy. J. B.

Lloyd George proponuje odbycie
nadzwyczajnej sesji parlamentu angielskiego dla 

załatwienia palącej sprawy bezrobocia.
Lon d yn , 17  czerwca. (P A T ) . W  

wyw iadzie z przedstawicielem „D.óły.. 
H e ra ld "  L lo y d  George wysunął p ro ­
pozycję odbycie specjalnej n a d zw y­
czajnej sesji Parlamentu, poświęconej 
wyłącznie bezrobociu, z zastosowa­
niem przyspieszonej procedury obrad. 
L lo y d  George twierdzi, że obecna sy­
tuacja w  dziedzinie bezrobocia jest 
bardzo groźna, gdyż liczba bezrobot­
nych wynosi prawie 2 m iFony, sytyą-

cja ta w ym aga  więc traktow ania  jej 
przez wszystkie stronnictwa na po­
dobnych zasadach, jak w  okresie w o j ­
ny traktuje się sprawy obrony naro­
dowej. L lo yd  George ofiarow ał bez­
interesownie poparcie liberałów, o ile 
rządowa Part ja Pracy  zdecyduje się 
na podjęcie nadzw ycza jnych  środków  
zaradczych, podobnych do tych, j a ­
kie proponuje L lo y d  George.

Powody wydalenia Pabsta.
W iedeń, 1 7  czerwca. (P A T .)  „Wr. 

Allgi Z tg . "  twierdzi, że major Pabst 
został w yd alon y  z Austrji  z pow odu 
jego konszachtów  z faszystami w łos­
kimi. Pabst zobowiązał się, że H e im - 
wehra  na w ypadek  w o jn y  włosko-ju- 
gosłowiańskiej stanie po stronie w łos­
kiej  i u ła tw i” rmj i  w f o s k w j  przemarsz 
przez terytorium  Austrji . Z tego > o- 
w odu poseł TugosDwji uczy: tli u  rządu 
r.ustrjackiego przyiazne przedstawienie 
i otrzym ał uspokojające wyjaśnienie ze 
strony kanclerza Schobera. Podobną 
um owę zawarł rzekom o m ajor Pabst 
także z pewnemi kołam i węgierskiemi. 

insbruck, 1 7  czerwca. (P A T .) K ie­

rownictwo H e im w eh ry  tyrolskiej u- 
rządziło w czoraj w ieczorem  generalny 
raport form acyj i rezerw H e im w eh ry  
w  Insbrucku, podczas którego dr. 
Schweinitzhaupt wygłosił m ow ę, w 
której zaprotestował przeciwko w y d a ­
leniu mjr. Pabsta. Następnie zakom u ­
nikował, że odbyło  się posiedzenie kie­
row n ictw a  H eim w eh ry  w  bardzo licz­
n ym  składzie. U c h w a ły  zapadłe tam ­
że. muszą być narazie trzym ane w  ta­
jemnicy.. Uczestnicy raportu  odmasze- 
rowali następnie w  porządku w o jsk o ­
w ym . D o  majora Pabsta w ysłano de- 

j peszę z po z d ro w en ia m i. Spokoju  nie 
zakłócono nigdzie, 

o ---------------

Spisek komunistyczny na Słowaczyźnie.

Tylko do 30 czerwca
dajem y srebrzony aparat 

do golenia oryginalny

GILLETTE
z jednym  nożykiem za

ZŁ 2-50
każdemu, kto nam przyniesie 
jakikolw iek stary, zniszczony, 
a nawet połamany aparat do 
golenia lub starą brzytwę.

LW Ó W , L. M ARJACKI 11.

Praga, 1 7  czerwca. (P A T ). W  Bra- 
tisławie dokonano sensacyjnego 
sztowania 18 kom unistów , oskarżo­

nych o spisek k ierow any  z M o skw y  
i zmierzający do przew rotu  
stycznego na Słowaczyźnie.

;om u:'j  -

Bandytyzm w Chicago.
Chicago, 17  czerwca. (P A  P). Szef 

policji chicagowskiej podał się do d y ­
misji. Usunięcia szefa policji oraz je­
go zastępcy jako początkow ego z a ­
rządzenia w  kierunku zwalczania co­
dziennych aktów  zbrodni, domagała 
się „C h icago  Trihunec? której redak­
tor, specjalista reportażu krym in a ln e­
go, przeprow adzający ankietę o dzia­
łalności notorycznych  bandytów  C h i­
cago, został w ubiegłym tygodniu za­
bity strzałem rew o lw ero w ym  przez 
nie w y kry  tego zbrodniarza.

W  Chicago odbyw ają  się zebrania 
obywateli miasta, na których  ro z w a ­
żane są zarządzenia, jakie należy pod­
jąć w celu przyw rócenia  w  mieście pa­
nowania prawa i porządku.

Wyroki śmierci w Indo- 
chinach.

Y en b a y  (lndocbiny),  17  czerwei .  
(PA T). Dziś ;rtmo tvykonano w urok 
śmierci na 13  tubylcach z pośród 19 
skazanych na śmierć przez rrvbunał 
karny  w związku z ostatniemi zabu­
rzeniami.

Lwowski Święty.
Mało L w ow ian  wie może o tern. 

że czerwiec jest tym  miesiącem, w 
k tó ry m  nnasto nasze obchodzi dzień 
swego Świętego, patrona ziemi Iwo 7- 
sKiej i halickiej.

W  dniu 1 czerwca przy pada bc 
wiem  święto błogosławionego arcybis­
kupa halicko - lwowskiego, J ik ó b a  
S t r z e m i ę ,  zwanego z łacińska 
Strcpą.

Istnieje w p raw dzie we Lw o w ie  uli­
ca nazwana Je go  imieniem (piękna 
bocznica ul. D ługosza i Zyblikiewicza) 
i prochy Świętego są u nas p och ow a­
ne, ale pamięć tego n iezw ykłego Se 
promiennego M ęża nie jest przecież 
tak żyw ą, jak byc powinna. A  w sz a k ­
że to jedna z najjaśniejszych postaci 
średniowiecznego L w o w a , łącząca w  
sobie wszystkie najpiękniejsze cechy 
owej epoki!

B łogosław iony Ja k ó b  Strepa pocho­
dzi z prastarej, rycerskiej familji 
Strzem ienczyków , która  od dawien 
dawna przelewała krew  za wiarę i 
O jczyznę.

N ie  poszedł jednak śladem p rzod­
kó w  swoich, im ających się miecza i 
w ładzy, ale za głosem wewnętrznej 
tęsknoty i w ew nętrznych  żarów , k tó ­
re rozpierały młode jego serce.

W  średniowieczu rycerstw o i świą­

tobliwa służba Boża nie b y ły  oddzielo­
ne od siebie nieprzełamanytn murena, 
ale łączyły  się z sobą i przechodziły 
jakby często nawzajem w  siebie, lluz 
to rycerzy  i w o jo w n ik ó w  przyw d zie­
wało habit k lasztorny, lu ż  — z dru­
giej strony —  duchow nych  odznacza­
ło sic zapałem prawdziwie ryce isk im , 
go to w ym  bronić za wszelką cenę K o ­
ścioła i Państwa własnego!

A le  Ja k ó b  Strzemię żył  jeszcze w 
epoce specjalnej, w  tym  wieku X I V . ,  
gdy szedł przez Europę d u c h  f r I  n- 
c i s z k  a ń s k i,, duch Świętego Bieda­
czyn y  z Assyżu, i po ryw a ł  ludzi za 
sobą.

W yszła  tedy wielka myśl katolic­
ka -Z-' z im n y c h  m u r ó w  koś c ie lnych  i 
.klasztornych, uśmiechnęła się do" słoń­
ca, do pół zielonych, do wód, ptaków  
i zwierząt i poszła w  lud, do miast i 
wsi, do b iedaków i cierpiących, aby 
mesc im światło w iary  i pogodę serca-

W  tej to  atm osferze w ychow ał się 
błog. Ja k o b . O d byw szy now icjat fra n ­
ciszkański w  R z ym ie , m ając lat około  
trzydzieści, ruszył radosny i pełen 
w zniosłych  zam ierzeń, w  drogę po­
w rotną do Polski, o pątn iczym  k iju  i 
o żebraczym  franciszkańskim  chlebie.

Szedł ku ziemi Czerwieńskiej, ku 
stronom najbardziej potrzebującym  
pom ocy duchowej, bo w yniszczonym  
napadami tatarskiemi i w alkam i w e w ­
nętrznem u podupadłym , zdem oralizo­

w an ym  nieraz i zdziczałym, a o d w y ­
k łym  od tych  ideałów, które p rz y ­
niosła im niegdyś religja chrześcijań­
ska.

Szedł w  męce uciążliwej drogi, 
wrśród p rzygód  i trudów  ogrom nych, 
żyw iąc się —  jako inni święci bracisz­
kow ie franciszkańscy —  jagodą leśną 
i jałmużną ludzką.

Szedł niesiony na skrzydłach apo 
stolskiego zapału, otoczony aureolą 
cudu, w  którą tę Jego  drogę p rzybra­
ła później stara legenda.

Odprayyiał po drodze Msze św., bu­
dował kapliczki franciszkańskie,, nau­
czał ludzi, budził dusze, niecąc w  nich 
miłość ku Bogu, Dzieciątku Jezus ; 
dziełom Boskim  w  naturze. -

G d y  p rzyby ł do L w o w a , w y p rz e ­
dziła G o  już wieść o tej Jego  w ę d ró w ­
ce, o jego pracy misyjnej i cudach, 
"tóre działał, a Eracia Franciszkanie 

konw entu  lwowskiego obrali G o  wnet 
swoim gwardjanem, N a  tern stanowis­
ku, dzierżonem z n iezw ykłą  skrom n o­
ścią, 1 pokorą, rozpoczął Ja k ó b  Strze­
mię błogosławioną i owocna działal­
ność misyjną, wznosząc kościoły, bu­
dując klasztory, szerząc na ziemiach 
wschodnich zachodnią kulturę chize- 
sci jańsko-łacińską.

A  chociaż pracował w  ciszy i bez 
rozgłosu, sława Je go  rozeszła się wnet 
nie ty lko  po Polsce, ale i p rz ek ro c zy­
ła granice o jczyzny  świętego mnicha.

Papież mianował G o  G eneralnym  w i­
kariuszem Franciszkanów w  Polsce i 
naŁziemiach pobliskich, a w  r 1392  
powołał G o  B onifacy  I X  na p ro p o z y­
cję W ładysław a Jagie łły , na stanowis­
ko arcybiskupa halickiego.

Działalność Ja k ó b a  Strzemię na 
tym  posterunku była już nieraz o m a ­
wianą przez naszych h istoryków  K o ­
ścioła i ku ltu ry  (np. prof. Abraham a), 
u os, a mi o ślicznie o niej napisał nasz 
lw ow ski i L w ó w  kochający  poeta, 
\ViroicLj Buńikiewicz, tęskniący zawsze 

w  W arszawie za drogiem swojem 
miastem (zob. „K u r je r  W arszaw sk i"
N r .  149).

Ja k ó b  Strzemię, zostawszy bisku- 
P,em ’ ” f i  przestał być mnichem. C e ­
chowani G o  zawsze zakonna świętość 
1 pokora  1 ta żarliwość misyjna, która 
mia,a po m m  —  ja k b y  w  dziedzictwie 
—  zostać arcybiskupom  lw ow skim .

N ie  chciał mieszkać w arcybisku­
pim pałacu w Haliczu (bo do I.w ow a 
przeniósł stolicę dopiero arcyb. Ja n  
Rzeszowski), aie obrał sobie za miesz­
kanie skromny Jo m e k , dwie małe ce­
le, obok lwowskiego kościoła Francisz­
kanów  1 stąd, ze L w o w a  ukochanego 
rządził ogrom ną diecezją halicką. ’ 

N ie  przyjął ofiarowanego mu przez 
króla domu w  R y n k u ,  w yrz ek ł  się 
bogatych dziesięcin, nie pamiętał o 
tein, że jest wielrrożem  królestwa i 
jjzadeą ogrom nych ziem i dziedzin ;  20
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dniu 18 czerwca 1930.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M I N I S T E R S T W I E  W Y Z N A Ń
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W IE C E N I A  

P U B L I C Z N E G O .
Pan Prezydent Rzeczypospoiiie j  p o ­

stanowieniem z dnia 4 czerwca 1930  r. 
z am ian o w a ł:

Em erytow anego  profesora zw ycza j­
nego U niw ersytetu  Jana Kazim ierza 
w e L w o w ie  dr. Kazimierza T  w a r 
d o w s k i e g o  —  profesorem h on oro­
w y m  na W ydziale H um anistycznym  
tegoż U niw ersytetu ;

Profesora nadzwyczajnego U n iw e r ­
sytetu Jan a  Kazim ierza we Lv/cw ic ks. 
dr. A ndrzeja  M  y t k o w 1 c z a — pro­
fesorem z w ycza jn ym  socjolog)- chrze 
ścijańskiej na W ydziale  Teolog icznym  
tegoż U n iw ersyte tu ;

D ocenta U niw ersytetu  Jagie lloń­
skiego w  K ra k o w ie  dr. Stanisława G  ą- 
s i o r o w s  k i e g o  —  profesorem nad­
zw ycza jn ym  archeologji klasycznej na 
W yd zia le  Filozoficznem  tegoż U n i­
w ersytetu ;

D ocenta  1 zastępcę profesora w U - 
niwersytecie Jagiellońskim  w  K r a k o ­
wie dr. Janusza S u p n i e w s k . i e g o  
—  profesorem nadzw ycza jnym  fairna 
koiogji na W ydziale Lekarskim  tegoż 
U n iw ersyte tu ;

Profesora nadzwyczajnego Politech­
niki L w ow sk ie j  dr. Jerzego S u s z k ę
 profesorc-m nadzw ycza jnym  chemji
organiczne] na W ydziale M atem atycz­
no-Przyrod niczym  U niw ersytetu  P o ­
znańskiego,

Inż. Feliksa Z a l e w s k i e g o  — 
profesorem nadzw ycza jnym  górnictwa 
II. na W ydzia le  G ó rn iczym  Akademji 
G órn icze j w  Krakow ie .
W  M I N I S T E R S T W I E  S P R A W I E D L I ­

W O Ś C I .
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

postanowieniem z dnia 4 czerwca 19.’ 0 
r. zamianował em erytow anego prezesa 
Sądu Apelacyjnego we Lw o w ie  A d o lia  
C z e r w i ń s k i e g o  —  członkiem 
Kom isji  K o d yfikacy jn e j  R z eczyp osp o­
litej Polskiej.
W  M I N I S T E R S T W I E  R O L N I C T W A .

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 4 czerwca 1930  
r. zamianował profesora zwyczajnego 
A kad em ji M ed ycyn y  W eterynary jnej  
w e  Lw o w ie  dr. Z ygm un ta  M  a r k o  w- 
s k i c g o dyrektorem  Departam entu 
w Ministerstwie Roln ictw a.

(„M o nito r  Po lsk i"  N r .  136  z dnia 
14  czerwca 1930  r.)
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PEŁNE 100

W YKW IN TN EJ  CZEKOLADY

MLECZNEJ,  ORZECHOWEJ, 
TYLKO 
J E D E N  

Z Ł O T Y
/  fiM

J** Prttdtt. O/M R. WertHelm, M a r t ł iw ii  KróUwsle* l l  

2«»t a/Mai.p. i Sląłlc „Ujlllanic*") Kraków. Szewska 11.

Poświęcenie pomnika
na grobie ś ,  p. Wacława Iwaszkiewicza.

z orkiestrą. Z  ramienia W o je w ó d z tw a  
jawił się- p. Starosta Kuliczkow ski. 
Uroczystość rozpoczęto odśpiewaniem 
pieśni religijnej przez chór mieszany 
Ligi Katolickie j przy  kościele św. 
E lżbiety —  poczem ks. major Bom - 
bas poświęci! pom nik , wygłaszając 
bardzo piękne kazanie do zebranych. 
Po kazaniu orkiestra odegrała marsz 
jencralski — zaś chór Bardu odśpie­
wał pieśń: „ O  Pan ie !“ , skoro  um ilk ły  
śpiewy przem ów ił prezes T o w a r z y ­
stwa p. Marjan W eber, wspominając 
owe chwile kiedy to generał W acław 
Iwaszkiewicz p rzyb y ł na odsiecz do 
L w o w a  i rozgromił w atahy  ruskie. 
Po przem ówieniu prezesa, z łożono 
wieniec o szarfach narodow ych  na 
grobie ś. p. Iwaszkiewicza, orkiestra 
ouegrala H y m n  narodow y, a sztanda­
ry  pochyliły  się nad mogiłą, składając 
hołd prochom  ś. p. generała Iw aszkie­
wicza. W  końcu siostra ś. p. generała 
Iwaszkiewicza p. Z o f ja  Iwaszkiewi- 
czówna, podziękowała zebranym  jak 
najserdeczniej za zajęcie się uczcze­
niem zasług jej brata.

P om nik  projektow ał inż. W ito łd  
R aw sk i ,  w yk o n a n o  go w  pracowni 
Tadeusza Iwanowicza, rzeźbił artysta- 
rzeźbiarz Ju ljusz Mikołajski.

- ■1
Ubiegłej niedzieli poświęcono pom ­

nik na grobie ś. p. generała Iwaszkie­
wicza, postawiony kosztem i stara­
niem Polskiego T o w arz ystw a  Opieki 
nad G robam i B oh aterów  we Lw ow ie . 
Ju ż  na długo przed uroczystością sta­
w iły  się tłum y publiczności, delegacje 
rozm aitych stowarzyszeń i organizacji 
lwowskich, wśród k tó rych  jawiły  się: 
„ G w ia z d a " ,  M ałopolska Straż O b y w a ­
telska, Zw iązek H allerczyków , Z w ią ­
zek Inw alidów  wojennych, Zw iązek 
O broń có w  L w o w a , O dcinek IV. 
O b ron y  L w o w a , Zjednoczenie Pra­
co w n ik ó w  K ole jow ych , Zw iązek  Pra­
co w n ik ó w  Pocztow ych , K orpus W y ­
służonych W o jsk o w yc h  z prezesem 
Paw łow skim  i Preisem na czele w re­
szcie N a ro d o w a  Organizacja Kobiet, 
Sokół Macierz z p. dr. Lateinerem na 
czele, Sokół II. z p. Kostiukiem na 
czele, Ochotnicza Straż Pożarna, na­
stępnie Oddział Miejskiej Straży  O- 
gniowej, Zw iązek O ficerów  R e z e r­
w y  i w  in.

Z  ramienia w ojskow ości jaw ił się 
p generał Bolesław Popowicz, w raz  
z silnie reprezentow anym  korpusem 
oficerskim, dalej delegacje wszystkich 
pu łków  lwowskich, wreszcie oddział 
14  pułku U ła n ó w  jazlowieckich, wraz

„Żywe szachy“.
N iebaw em , bo w niedzielę, dnia 

22 czerwca b. r., na boisku sporto- 
wem 19 pułku piechoty, t. j. na C y ­
tadeli, o godzinie 1 1 -tej, będzie miał 
L w ó w  sposobność ujrzeć n iezw ykle 
atrakcyjną imprezę w idow iskow ą p. t. 
„Ż y w e  S za ch y". Będzie to m istrzow ­
ska partja szachów między zespołami: 
polskim i tureckim  (w kostjumach z 
epoki X V I I  w.). Scenarjusz i tekst 
opracow ał p. W ilhelm  R a o rt ,  kostju- 
mologja w  opracow aniu asystenta 
M uzeum Przem ysłowego, artysty m a­
larza Wilhelma Fedorskiego, reżyser 
—  artysta  teatrów  miejskich p. A n t o ­
ni Szczepański, układ m uzyczny w e ­
dług pomysłu kapelmistrza 19 p. p. 
kpt. K nysaka  Ludw ika , w y k o n a w c y :  
W o jsk o w y  K lub  Szachistów we L w o ­
wie z współudziałem podoficerów  14  
pułku ułanów i orkiestra 19 p. p. 
O. L.

D ochód z im prezy przeznaczony 
na niezwykłe sym patyczny  cel, bo na 
budowę „ D o m u  Żołn ierza"  wc L w o ­
wie pom nika 10-lecia istnienia
Państwa Polskiego w  naszym grodzie.

Spodziewać się należy, że tak ze 
w zględu na cel, •>!< i niezwykle po­
m ysłow o ujęte i dotychczas nieznane 
u nas widowisko, które odbędzie się 
p od  k ierow nictw em  i przy  współ­
udziale o fiarnym  w yb itn ych  jedno­
stek ze świata artystycznego, —  tłu­
m y  żądnej kulturalnej ro z ry w k i pu­
bliczności pośpieszą w  niedzielę, dnia 
22 czerwca b. r. na boisko sportowe 
Cytadeli.

B ilety wstępu będą sprzedawane 
w Referacie ośw iatow ym  garnizonu, 
L w ó w , W a łow a  1. 16 , w  parterze, od 
piątku, dnia 20 czerwca b. r „  przed­
południem, a w  dniu ro zgryw ek  —  
p rz y  kasach na boisku Cytadeli.

m m  — ■ mmm— « ■ — — — —

Wybory władz akadem.
R e k to rem  w y b ra n y  został prof. 

zw ycza jn y  filologji klasycznej dr. Sta­
nisław W itkow ski.

Dziekanam i w ybrani zosta li :
W ydziału  teologicznego —  prof. 

zw ycza jn y  nauk biblijnych nowego 
zakonu X .  dr. P iotr Stach; W yd zia łu  
prawniczego — prof. zw ycza jn y  pra­
w a cywilnego dr. R o m a n  Longcham ps 
de Berier; W ydziału humanistycznego 
—. profesor zw ycza jn y  historji sztuki 
now ożytnej dr. W ładysław  Podlacha; 
W ydziału  m atem atyczno - p rzyrodn i­
czego —  prof. zw ycza jn y  geologji dr. 
W ojc iech  Rogala.

stał przedewszystkiem  w i e r n y m  
s y n e m  św.  F r a n c i s z k a ,  w y z n aw  
cą jego ducha praw dy, ubóstwa, pros­
to ty  i pracy dla maluczkich.

R z ą d y  jego w  diecezji halickiej 
należały w  historji naszej metropolji 
do najświetniejszych. Praca misyjna, 
nawracanie n iewiernych i ciemnych, 
odzyskiw anie zbłąkanych, wznoszenie 
kościołów i kaplic, budowanie szkól, 
n iosących światełko w iedzy zachod­
niej — oto niezapomniane cz yn y  lego 
świętego antecessora arcypasterzy 
lw ow skich.

D zięk i N ie m u  rozpoczyna  się la 
dobre budowa naszej bazyliki kate­
dralnej, On zakłada przytuliska i o- 
ch rony dla p ie lgrzym ów , przechodzą­
cyc h  przez L w ó w  do Ziem i Świętej i 
na W schód w og ó le ;  On otacza się 
dziećmi i młodzieżą, czuwa nad ich 
duszyczkami, nie w stydzi się sam je 
nauczać i katechizować.

O toczony szeregiem gorliw ych  p o ­
m o cn ików , głównie z pośród „z a k o ­
n ó w  żeb raczych" (franciszkańskiego i 
dominikańskiego), oprom ieniony p o w ­
szechną czcią swoich i obcych, zdąża 
b łogosławiony Strzem ieńczyk konse­
kwentnie do celów, które sobie w y t ­
knął.

P rzy  całej Jego franciszkańskiej po­
korze, jest w N im  jednak coś z ryce­
rza kresowego, ale takiego, co podbija 
nie mieczem, ale duchem , ale uczu­

ciem gorącem, łowiąc dusze i zagar­
niając coraz nowe obszary dla Kościo­
ła i cywilizacji.

Pierś Jego  natchniona i waleczna 
a prosta i wierząca, umiała dawać 
dzielny odpór nawet hordom  tatar­
skim, kuszącym  się o zdobycie L w o ­
wa.

U m arł  Ja k ó b  Strzemię w  r. 1 4 1 1  
„ in  odore sanctitatis", opłak iw any 
przez panów i szlachtę, przez miesz­
czan i lud prosty. U  grobu Jego  za­
częły dziać się wnet cuda, a imię Jego  
rycerskie i czyste, jak łza, stało się 
pochodnią dla Je go  następców-bisku - 
pów , hasłem bojow em  i drogow ska­
zem dla rycerstwa kresowego.

Z  krzyżem  i kagańcem światła w 
ręku  kro czy ł  Święty lwowski przez 
życie swoje i przez te obszary, na 
k tó rych  dzisiaj dane jest nam żyć i 
działać. A  z serca Jego  padały naokół 
p ro m yki tej miłości Boga i ludzi, k tó ­
ra zakw itła  niegdyś na kwiecistych 
łąkach Assyżu...

T o  też godziło się przypom nieć 
postać Ja k ó b a  Srzem ieńczyka właśnie 
w  to czerw cow e cudowne lato nasze, 
gd y  cała przyroda  pięknem swojem 
modli się Bogu, a dusze ludzkie stają 
się jakieś lepsze i radośniejsze.

(—st— ).

Międzynarodowy Kongres budownictwa

W  Londynie odbył się pod protekto  
ratem króla  Jerzego V  i m inistrów 
k oro n y  V - t y  M ięd zynarodow y K o n ­

gres budownictwa 1 robót publicz 
nych, w  k tó ry m  wzięło udział około  
600 przedstawicieli 42 państw. Polska 
reprezentowana była na Kongresie 
przez 13  osób z prezesem H . M arten- 
sem i mec. I. Chabielskim  na czele, 
Bank  Gospodarstw a K ra jow ego  repre­
zentował dyr. Garbusiński, magistrat 
m. W arszaw y —  inż. Dunin, archi­
tekturę — prof. Lalewicz i arch. M i ­
chalski.

W  obradach Kongresu brali udzi d 
przcdstawicele rządu W . B rytan ji  z 
ministrami D altonem , Thom asem , 
Parm oorem , Percym  na czele. Uczest­
nicy Kongresu podejmowani byli sze­
regiem b ankietów  urzędow ych, z k tó ­
rych  na specjalne w yróżnienie zasłu­
guje przyjęcie z udziałem księcia 
Y o rk u .

Kongres obradow ał nad racjonali­
zacją budow nictw a, finansowaniem 
budow nictw a mieszkaniowego i p rzed­
siębiorstw bud ow k, mieszkaniami ro- 
botniczemi, w arunkam i um ów  na ro ­
b o ty  budowlane, szkolnictw em  zawo- 
cJowem, oraz szeregiem zagadnień 
m niejszej wagi.

W  o żyw io n ej dyskusji zabierali

w Londynie.
głos ze strony delegacji polskiej mec. 
Chabielski, inż. P iętkowski, prof. Pa­
szkowski.

Po zakończeniu Kongresu  zorga­
nizowana była w ycieczka zbiorow a po 
A nglji  i Szkocji, w  czasie której u- 
czestnicy mieli możność zapoznania 
się z większemi robotam i budowlane- 
mi, prow adzonem i obecnie w Anglji, 
jako to : budowa tunelu Mersey w  Li- 
■verpoolu, stocznia w  Glasgow , p orty  
Newcastle, Glasgow , Liverpool i bu­
d o w y  d om ów  i osiedli robotniczych.

Przedstawiciel polskiej delegacji 
obdarzony został mandatem przem a­
wiania w  imieniu M iędzynarodow ej 
Federacji  B ud ow nictw a i R o b ó t  Pu­
blicznych na bankiecie w  Liverpoolu .

Delegacja polska podczas trwania 
Kongresu  weszła w bliższy i serdecz­
niejszy kontakt, oprócz gospodarzy, 

z przedstawicielami organizacyj b udo­
w lanych : Belgji, Francji, Hołandji,
W ęgier i W łoch.

C Z Y  JE S T E Ś  J U Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT . F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego? 

N ie wolno zw lekać!!! 

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zŁ
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KRONIKA
KALENDARZ
Rz.-kat. Marka 

Gr.-kat. Dorofteja

W schód słońca g 3 m 14 
Zachód „ g 19 m 3t> 

D ługość dnia g 16 m 47

LW OW SKA

TEATR. W IELKI.
Środa, 18 czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 

„Pall Topaz“ . Ceny popularne.
Czwartek, 19 czerwca, o godz. S wiecz.: 

„Pan Tupaz". Ceny popularne.

Teatr tańszy od kina. Już  za 50 groszy 
można dostać bilety do Teatru Wielkiego. 
Dziś, w środę, dnia 18 bm. i jutro, w czwar­
tek, dnia 19 bm. na najweselszą komedję o- 
becncgo sezonu pt. „Pan Topaz“  M. Pagnola, 
która również w Paryżu jest grana dwa lata 
z rzędu, a u nas doszła do wyjątkowej liczby 
60-u przedstawień.

| P A L C IE  t y l k o  |
Warszawski teatr dla dzieci zc słaswią 

Ninką W;lińską, małoletnią artystką, która 
cieszy się w Warszawie niezwykłem powodze­
niem i jej partnerem karzełkiem Pawełkiem 
Dudzińskim, pod dyrekcją p. Tymoteusza Or- 
lynia, zjeżdża do Lwowa i da dwa przedstawie­
nia popołudniowe dla dziei w Teatrze W iel­
kim w sobotę, dnia 21 i w niedzielę, dnia 22 
bm. o godz. 4 popołudniu. Dla naszych m ilu­
sińskich będzie to prawdziwa sensacja.

T E A T R  M AŁY.
Środa, 18  czerwca, o godzinie 8 wiecz.: 

„Pock^; widm o". Ceny popularne.
Czwartek, 19  czerwca, o godz. 8 wiecz.: 

„Pociąg widm o". Ceny popularne.

Popularne przedstawienia w Teatrze Ma­
łym cieszą się wyjątkowem powodzeniem. Za 
minimalną kwotę jo  groszy jest do nabycia 
bilet na dwa ostatnie przedstawienia sensa­
cyjnej sztuki amerykańskiej „Pociąg widm o". 
Dekoracja III aktu z zajeżdżającym pociągiem 
jest witana oklaskami.

Najbliższą premjerą w Teatrze Małym 
będzie arcywesola farsa Bissona „K ontrolor 
wagonów sypialnych", która stała się już kla­
syczną i nie schodzi z repertuaru teatrów pa­
ryskich. Będzie to prawdziwy rekord śmiechu 
i wesołości. Wznowienie to jest naznaczone na 
dnie najbliższe. Reżyserję prowadź! p. Kazi­
mierz Okornicki.

W Y ST Ę P Y  T R E P Y  W ILE Ń SK IE J.
Środa, 8.15 wiecz.: „Opowieść o Hcrszlu 

z O stropola". Ceny od 1 do 3 zł.
Czwartek, 8.1 wiecz.: „Opowieść o Ile r-  

szlu z O stropola" Lifszyca. Ceny od 1 do 3 
zł. Poraź ostatni.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „Śpiewak 7. M ontparnasu",

oraz dodatki dźwiękowe.
C A SIN O : Higjena seksualna.
C H IM E R A : „Serce lotnika".
C O LO SSEU M : Pat i Patachon „D on Ki- 

«zot“  i „N iem a szczęścia".
K O P E R N IK : „Bebe i Ska“  i „G órą ka­

walerski stan".
LEW : Z  powodu odnowienia sali i insta­

lowania aparatu dźwiękowego kino zamknięte.
M A R Y S IE Ń K A : „Kobieta bez serca" — 

film  d źwiękowy.
O A Z A : „O jcze, Kapitan Sarell i jego syn".
P A Ł A C E : „Przedślubny grzech" (dźwię­

kowy).
P A N : „Ostatni syn".
S T Y L O W Y : „Ostatni m onarcha" i „Pola- 

kuszka".

Polskie Towarzystwo Historyczne, Od­
dział Lwowski. Walne Zgromadzenie odbędzie 
się 21 bm. o godz. 6.30 popoł. w sali Semina­
rium historji Polski Uniw. J .  K., ul. M ickie­
wicza s a, III p. z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z o:tat- 
.niegeo Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozda­
nie ustępującego zarządu. 3) W ybór nowego 
zarządu. 4) W'ybór delegatów na W alne Ze­
branie delegatów P. T . H . 5) Wolne wnioski.

Małopolska Straż Obywatelska wzywa 
■wszystkich swoich członków do wzięcia u- 
działu w pielgrzymce, urządzonej ku uczcze­
niu 22 Bohaterów, rozstrzelanych w roku 
1 9 1 9  w Złoczowie. Pielgrzym ka odbędzie się 
22  bm. W yjazd z głównego dworca godz. 6.45 
rano, z dworca Lwów-Podzamcze 7.05.

Zebranie naukowe „Związku Stomatolo­
gów Lwowskiej Izby lekarskiej" odbędzie-się 18 
bm . o godz. 20 w sali wykładowej Instytutu 
dentystycznego U. J . K., Lwów, ul. Zielona 
il. j  a. I p.

Wystawa Szkolna Państwowej Szkoły ko­
szykarskiej we Lwowie, przy ul. św. Zofji 1 a, 
odbędzie się w dniach od 18  do 22 bm. W y­
stawa otwarta od godz. 8 do 18  bez przerwy. 
Wstęp wolny.

Zwracamy uwagę naszym Czytelnikom 
na ogłoszenie Zakładów N aukowych im. śp. 
Strzałkowskiej, założonych w roku 1894  we 
Lw ow ie, przy ul. Zielonej 2 2 , telefon 98 . Za­

kłady obejmują: 8-klasowc gimnazjum huma­
nistyczne i matematyczno-przyrodnicze, 5- 
klasowe seminarjiim nauczycielskie. 4-klasową 
szkółkę koedukacyjną, szkołę muzyczną, oraz 
internat, i są prowadzone pod kierownictwem 
fachowem wybitnych sił nauczycielskich szkół 
średnich miasta Lw ow a.J

K ie r o w n ik ie m  o d d z ia łu  I w o w s id e g o  
Polskiej A gencji T elegraficzn ej (P A T )
m ianow any został ostatnio zarządze­
niem D yrekcji  P A T  p. Jó z e f  Bur 
czak. Poprzedni k ierow nik  p. W . Z a ­
leski przeszedł na emeryturę.

W PISY  DO SEM IN A RJU M  Nauczyciel­
skiego Koedukacyjnego IM. BOLESŁAW A 
PRUSA we Lwowie, przy ul. Grochowskiej 5 1 ,
przyjmuje Dyrekcja Zakładu codziennie mię­
dzy godzina 10— 13-tą. $936-4

s t o ł e c t m t

W ręczenie n agrody p ro f. Zieliń­
skiem u. W czora j odbyła  się w  gabine­
cie Ministra W . R  i O. P. dr. C z e r­
wińskiego uroczystość wręczenia n a ­
grody naukow ej prof. Tadeuszowi 
Zielińskiemu, znakom item u uczonemu 
polskiemu, k tó ry  obchodzi w  r. b. 
50-letni jubileusz pracy naukowej.

P rzeciw  prześladow aniom  na L it­
wie. W czora j  o godz. 19  w  sali R a d y  
miejskiej odbył się wiec protestujący 
przeciw ko gw ałtom , dok o n yw a n ym  
na ludności polskiej na Litw ie  k o ­
wieńskiej. Po zagajeniu wiecu przez 
wiceprezesa R a d y  organizacyjnej P o ­
laków  zagranicą, Szwedowskiego, 
przew odnictw o wiecu objął poseł O le­
wiński. Przem ówienia wygłosili poseł

| tutki z filtrem |
prof. Stroński, sen. prof. Kamieniecki 
oraz Ja n  Grzyw aczew ski.

Z  Polskiego Z w iązku  W yd aw có w  
D zien n ików  i C zasop ‘ sm. W  dniu 14  
b. m. odbyło  się pod przew odnictwem  
p. Stefana Krzyw oszew skiego  posie­
dzenie Zarządu G łów nego  Polskiego 
Zw iązku  W y d a w c ó w  D zienników  i 
Czasopism, poświęcone głównie spra­
w om  bolączek pocztow ych , sprawie 
stanowiska Ministerstwa Skarbu w

przedmiocie ulg celnych przy  p rz y ­
wozie do Polski m aszyn drukarskich, 
niewyrabianych w  kraju, sprawie p ro ­
longaty ulgowej ta ry fy  przew ozow ej 
na papier rotacy jny , a także szeregowi 
spraw kolportażow ych , m iędzy inne- 
mi sprawie kolportażu  dzienników i 
czasopism na terenie G órnego  Śląska 
i m. Gdańska.

KRAJO W A

STA N ISŁA W Ó W . Posiedzenie Rady ko­
lejowej. Dnia 17  czerwca br. odbyło się w 
Stanisławowie posiedzenie dyrckcyjncj Rady 
kolejowej, na którem  wśród szeregu spraw, 
omówiono szczególnie obszernie sprawę taryf 
kolejowych i w związku z tem uchwalono 
stworzyć stałą komisję taryfowo-handlową, 
któraby w sprawach dotyczących działu han­
dlowego, dostaw i tary f współpracowała z 
dyrekcją i Radą kolejową. Kwestję utworze­
nia kom unikacji na południowym krańcu 
Rzplir.ej uznaje wprawdzie Ministerstwo K o­
munikacji i zamierzało uruchomić jedną linję 
autobusową, lecz odpowiednie kredyty zo­
stały z budżetu skreślone. W  rozkładzie jazdy 
uwzględniono na czas letni dezyderaty pu­
bliczności, udającej się do Kosowa i pociąg 
pospieszny, wychodzący w południe ze Sta­
nisławowa, o trz ą sa ł postój w Zabłotowie.

Z A K O P A N E . Wypadek samochodowy.
We wtorek, 17  bm. wracała z Morskiego Oka 
krakowską taksówką wycieczka trzech księży. 
Na ostrej serpentynie w Jaszczurówce podczas 
jazdy w pełnym pędzie ku mostowi nad poto­
kiem Olczyskim, szofer stracił z powodu na­
głego defektu kierownicy panowanie nad au­
tem i wóz wpadł do kamienistego potoku. 
Ciężkich obrażeń doznał ks. Rom an Korth, 
lżejszych zaś obrażeń ks. Karol Sziguła, obaj 
z Am eryki. Również lekko raniony został to­
warzyszący im ks. W ładysław Studencki. Dwaj 
pierwsi pozostali w stacji klimatycznej, trzeci 
zaś po zaopatrzeniu udał się do domu. Szofer 
wyszedł cało.

O T W A R C IE  SALONU BIELIZN Y 
M ĘSKIEJ.

Celem umożliwienia P. T. Publiczności 
nabycia wykwintnej bielizny męskiej, także 
pyjam y z materjałów pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznycł i krajowych, założyła firm a
W IT T E LS składy tekstylne we Lwowie, ul. 
Rutowskiego 7, we własnym zarządzie, pod 
kierownictwem fachowej siły, wytwórnię i 
skład bielizny męskiej, wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc czer­
wiec dla wprowadzenia i zareklamowania na­
szych wyrobów usraliliimy ceny bardzo niskie. 
W ybór materjałów ogrom ny. W zory dotych­
czas niewidziane. 3*9*

| T I  G A N  |

Uchwały Magistratu.
N a  wczorajszej sesji Magistratu 

odbytej pod przew odnictw em  wice­
prezydenta inż. Kolbuszowskiego
uchwalono m iędzy innym i oddać wy­
konanie robót rekonstrukcy jnych  w 
Kam ienicy  Czarnej, f irmie inż. W a w ­
rzyńca D ajczaka za sumę 10.000 7.1. 
Uchw alono dalej dalsze wykonanie 
krużganków  w  Kam ienicy  Królew -
skiej kosztem 10 5 .36 2  zł., z tem, że 
w roku bieżącym w y k o n a  się roboty 
za kwotę 79.864 zł., roboty  te odda­
no firmie Dajczaka. R o z b ió rk ę  starej 
o f icyn y  w  tej kam ienicy oddano f ir­
mie Cwenarski. Z  porządku dzienne­
go Magistrat uchwalił przeróbkę 
trzech ubikacyj w  Pałacu Sztuki l a  
pomieszczenie djoram miasta L w o w a  
kosztem 12 . 820 zł. W ykon an ie  ro ­
bót stolarskich w  tych  ubikacjach od­
dano firmie Szydłow ski, malarskich
firmie R e w u ck i .  tapicerskich firmie

M atw ijow ski, szklarskich firmie Reu 
ter, elektrotechnicznych f-mie „E k e sĄ  
wykonanie  sztucznego terenu Stefano­
wi M iczyskiem u. W  dalszym ciągu 
udzielono Stanisławowi Lam ersowi 
pozwolenia na budowę i-p iętrowego 
dom u u zbiegu ulic Potockiego i b o ­
cznej, T o w a rz y stw u  „N a ro d n a  Lecz 
nycia“  na budowę 2-piętrowego b u ­
dynku  przeznaczonego na szpital, na 
ul. Piotra Skargi, przyczem  T o w a r z y ­
stwo zobowiązało się odstąpić miastu 
pas gruntu na rozszerzenie tej ulicy, 
A ndrzejow i i Bronisław ow i Paterom  
na budowę 1 -piętrowego dom u przy  
ul. Potockiego, P iotrow i Tarnaw iec-  
kiem u na budowę 2-ch dom ów  2-pię- 
t ro w y c h  przy  ul. Radeckiej 1. 1 5 1  17 . 
W  końcu pozw olono G rzegorzow i 
T ru sz o w i na nadbudowę i-g o  pjętra 
w realności ul. W ulecka 76.

Z  sali sądowej.

W czora jszy  dzień należał do cie­
kaw szych w  ciągnącym., się już dni ty ­
le procesie. Z  wielkiem zainteresowa­
niem w yczekiw ano zeznań kierow ni­
ka b rygady  przestępstw antypaństw o­
w ych, komisarza Kazim ierza Bilewi- 
cza. B y ły  one rzeczywiście n iezwykle 
ciekawe, rzuciły  na oskarżonych sp o ­
ro charakterystycznego światła i r n -  
wiały ostatecznie bajki z tysiąca i 
jednej nocy o biciu podsądnych, w y ­
dobywaniu  z nich zeznań groźbą, ter­
rorem i t. p.

Sensacyjny proces.
R ó w n ie  ciekawe b y ły  zeznania kie­

row n ika  referatu politycznego w yd zia ­
łu bezpieczeństwa publicznego w  W o ­
jewództwie lwowskiem , radcy K a z i ­
mierza fwachowa, znającego najdo­
kładniej dzieje U . O. W .

O broń cy  wobec powagi i tonu 
zeznań obu św iadków  p o w s t r z e n y -  
wali się od wszelkich ironicznych p y ­
tań i w ycieczek słownych. Dla oskar­
żonych dzień wczorajszy w ypadł fa ­
talnie.

Ostatnie wiadomości
z  m i a s t a .

P O D R Z U C O N E  D Z IE C I. W czora j  
p ó ź n ym  wieczorem  Rozalja  Nasadnik , 
zamieszkała w  bu d yn ku  T .  S. L. na r o ­
gatce Żółkiew skiej, znalazła porzuco­
ne na ganku dziecko płci męskiej, li­
czące oko ło  2 tygodnie. D ru g i  p od o­
bny w yp ad ek  m iał miejsce przy  ulicy 
Głębokiej 2 1 ,  gdzie dozorczyni domu, 
Olga I lczyszyn znalazła w  bramie p rzy  
wejściu do p iw nicy  porzucone dziecko, 
liczące około  6 tygodni. W  obu w y ­
padkach dzieci oddano dzieln icowym  
kom isariatom  miejskim celem zaopie­
kowania się, za m atkam i zaś -wszczęto 
poszukiwania.

P A P U G A  D O  O D E B R A N IA . A - 
leksander Jaranicz , zamieszkały p rz y  
ul. Nabielaka 1 1 ,  zawiadomił policję, 
że wczoraj popołudniu wleciała do 
niego przez okno papuga zielona z 
czerwoną głową, która jest u niego do 
odebrania.

Z A B R A Ł  P IE N IĄ D Z E  I Z N IK Ł . 
A ndrzej  Zu n , zamieszkały za rogatką 
Stry jską, zawiadomił policję, że dnia 
t6' bm. syn jego, R om an , liczący lat 
18, pobraw szy od m atki kw otę  500 zł. 
na zapłacenie długów w  mieście, w y ­
szedł z domu i dotychczas nie p o ­
wrócił. . . .

P R Z E B I T Y  N O Ż E M . Ubiegłej nocy 
w  czasie bójki, jaka w yb uch ła  przv  ul. 
Źródlanej, rob otn ik  Jó z e f  Świstak prze­
bił nożem w  łopatkę Stanisława Podol- 
czaka, którego Pogotow ie ratunkow e 
po zaopatrzeniu odw iozło do szpitala 
powszechnego.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  W Ó Z . 
W czora j  popołudniu woźnica niezna­
nego nazwiska, jadąc wozem , zaprzę­
żonym  w  jednego konia, potrącił u 
zbiegu ulic Zyb lik iew icza  i Ja b ło n o w ­
skich przechodzącego jezdnią S-letnie- 
go Jan a  Mikulskiego, k tó ry  doznał o- 
kaleczeń na glo-wie i nogach. Po za­
opatrzeniu przez P ogotow ie  ra tu n ko­
we, został on odstaw iony do domu. Za 
woźnicą, k tóry  zbiegł, wszczęto p o ­
szukiwania.

Z  A K W E S T  J O N O W A N E R Z E ­
C Z Y . Funkcjonarjusze W yd zia łu  śled­
czego zakw estjoncw ali ostatnio w  cza­
sie rewizji u złodzieji parę b utów  z 
cholewami, maszynkę do strzyżenia 
włosów , sweter ko loru  brązowego 
oraz inne rzeczy, pochodzące praw d o­
podobnie z kradzieży. Poszkodow ani 
mogą się zgłaszać w  godzinach urzędo­
w ych  w  W ydzia le  śledczym p rz y  ul. 
Kazim ierzow skie j 1. r r .

L. 30
A W A N T U R N I C Y . Franciszek G o - 

ralewicz, zamieszkały p rz y  ul. Święto­
krzyskie j 32, zawiadomił policję, że 
współwłaściciel tej realności, niejaki Jan  
Skubało napadł na żonę donoszącego, 
Marję, którą pobił ostrzem łopaty  po 
głowie, tak, iż odniosła ona poranie­
nia. —  M ar ja Weissberg, zamieszkała 
przy  ul. Janow skie j 54, pobiła w czora j  
małoletniego syna Piotra Bieleckiego 
rak, iż odniósł on poranienia głowy.

K R A D Z IE Ż E . Leonow i K o m a rn ic-  
kiemu, zamieszkałemu przy  ul. W agi-  
lewicza. skradziono w  niedzielę, 15  
bm  w  katedrze podczas nabożeństwa 
portfel skórzany, zawierający 500 zł. 
oraz inne rzeczy. —  Z  mieszkania Pepi 
Spinner przy  ul. Sykstuskiej 1 7  skra­
dziono d w a  lichtarze srebrne, wartości

Rzadki jubileusz.
W  tych dniach na torze w y śc ig o ­

w y m  lwowskim obchodził 2 5-letni ju­
bileusz jazdy na wyścigach konych  je­
den z najlepszych jeźdź.ców - gentle­
m anów  w Polsce, p. R o m a n  K ru ­
szewski. Jubilat w  swej karjerze w y ­
ścigowej ma za sobą blisko 300 go­
nitw w yśc igow ych  i paręset nagród.

Ostatnio jubilat wziął na w yśc i­
gach lwowskich  pierwszą nagrodę na 
koniu własnej hodowli.
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Dwa zamachy samobójcze.
W czora j popołudniu w  realności 

p rz y  ul. K ochanow skiego 18 , jakiś 
nieznany m ężczyzna, liczący około  60 
lat, w yp ił  w  zamiarze pozbawienia się 
życia  większą ilość spirytusu denatu­
rowanego. Pogotowie ratunkow e po 
udzieleniu pierwszej pom ocy odw iozło 
denata n ieprzytom nego do szpitala p o ­
wszechnego. N azw iska  denata oraz p o­
w o d u  usilowanego samobójstwa nie 
zdołano ustalić.

D rugi w ypadek  p odw ójnego samo­

bójstwa miał miejsce dziś nad ranem 
na ulicy Świętokrzyskiej, gdzie niejaki 
W łodzim ierz  D ow h an , liczący lat 17 ,  
przebił się nożycam i a następnie w ypił  
niewielką ilość kwasu solnego. W obec 
tego, że stan jego nie budził żadnych 
obaw , Pogotowie ratunkow e po u- 
dzicleniu mu pierwszej pom ocy, pozo­
stawiło go opiece dom ow ej. Powodem  
usilowanego samobójstwa miały być 
niesnaski rodzinne.

IV. Konkurs modeli latających i redukcyjnych.
Ponieważ niektórzy zgłaszaj ,cy 

się zaw odnicy  nie stosują się ściśle do 
regulaminu zaw odów , przeto Kom itet  
W ojew ód zk i L O P P , wyjaśnia, że re­
gulamin zaw odów  bezwzględnie śc 'le 
będzie przestrzegany.

Regulam in bezpłatnie może o trz y ­
m ać każdy zawodnik, oraz wszelkie 
informacje dodatkow e w sekretarjicie 
K o m . W oj. L O P P , we Lw ow ie , p ' ’ c 
Sm olki 3, I. p., telefon 8 j-oo.

K onku rs  modeli zapowiada się 
bardzo ładnie. D otychczas ogłoszono 
kilkadziesiąt modeli. Ponadto w za­
wodach wezmą udział zaw odnicy  z 
prowincji, a mianowicie z Borysławia, 
D rohobycza  i Przemyśla.

Ja k  wiadom o, zaw ody dla modeli 
odbędą się 2 1  bm. na lotnisku janow- 
skiem. Zaw odn icy  wraz z modela ni 
muszą się zgłosić na lotnisku najpóź­
niej do godziny 14 .30.

Polskie autobusy w Jugosławji.
C entra lny  Zw iązek właścicieli auto­

busów w W arszawie otrzym ał, za po­
średnictwem  Polskiego Poselstwa w 
Belgradzie propozycję  od wielkiego 
przedsiębiorcy autobusowego w  Ju g o ­
sławji, p. Skobli, utworzenia polsko-

jugosławiańskiego zw iązku autobuso­
wego. Przedsiębiorstwo to, Zakrojone 
na wielką skałę, m iałoby obsługiwać 
wszystkie linje autobusowe w  całej 
jugosław ji,  p rzyczem  autobusy b y łyb y  
sprowadzane z Polski.

Zdobywca „Derby“ w Warszawie.
W  niedzielę na torze M o k o to w ­

skim w W arszaw ie rozegrane zostały 
dwie najważniejsze nagrody wiosenne­
go sezonu wyścigowego, a mianowicie 
„ D e r b y “  —  zł. 75.000, dla trzy letn ich  
ogierów  i klaczy, na dystansie 2.400 
m tr. i nagroda „Prezyden ta  R z eczy- 
pospolitej“  — 40.000 zł., dla cztero­
latków  i starszych koni, na dystansie 
3.200 mtr.

W  „ D e r b y “  zatrium fow ał „Bej-  
ru t“  (Albula i Mea), należący do 
17 -g o  Pułku U ła n ó w  W k p ., bijąc 
sw obodnym  finiszem o pól długości 
„ G r a n  C h u ck le ‘a“ ,' za k tó ry m  trzeci 
p rz yby ł  do m ety „ I r y d jo n “ . G łó w n y  
fa w o ry t  „ G r o m  11“  nie odegrał w w y ­

ścigu poważniejszej roli.
N agrod ę „Prezydenta  R z e c z y p o ­

spolitej" zdobył 4-letni „F a u st"  (Kings 
Idler i Bomba) należący do p. B. 
Szwejcera. D ru gim  był „ C o lo m b o "  
p. Bersona, a trzecim —  „ H u k "  p. 
Zam oyskiego. T r z y k r o t n y  zwycięzca 
tej nagrody —  „ F o r w a r d "  p. G r z y ­
bowskiego zakulał i p rzyby ł do m ety 
ostatni.

N a  wyścigach obecny był p. P re ­
zes R a d y  M in istrów  W alery  Sławek, 
k tó ry  w zastępstwie p. Prezydenta 
Rzeczypospolite j udekorow ał zwy 
cięskie konie i w ręczy ł  nagrody w ła­
ścicielom.

Co usłyszymy przez 
radio ?

Środa, iS czerwca.
LW ÓW  (385). Godz. 11 .5 8 : Sygnał czasu 

z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie i hejnał z W ieży Marjackicj w Krako­
wie. — iz .05— 13.00: Koncert płyt gramofono- 
v,vch. — 17 4 5 : Koncert z W arszawy. — 
18.45: Rozmaitości, kom unikaty, koncert płyt 
gramofonowych. — 19 .25: Prasowy Dziennik 
R adjow y z W arszawy. — 19.40: Dalszy ciąg 
rozmaitości. Zegar z Warsz. Obs. Astr. w y­
bije godzinę ósmą. — zo.oo: Transmisja Z 
W arszawy: por. K. Koźm iński: „A larm ". — 
2 0 .15 ; Koncert wieczorny z Krakowa, w 
przerwie Kwadrans literacki z W arszawy. — 
2 i . io :  Transmisja z W arszawy: K. W ieżyń- 
s k i' „M iędzynarodowy sojusz literatów przed 
kongresem Pen-Klubów w Warszawie, następnie 
kom unikaty z W arszawy. — 23.00— 24.00: 
Muzyka taneczna z „Bagateli".

Czwartek, 19  czerwca.
LW Ó W  (385). Godz. 9.00: Nabożeństwo 

z Katedry poznańskiej. — 11 .5 8 : Sygnał czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w K ra­
kowie — 12.05: Koncert płyt gram ofono­
wych. — 12.50— 13.00: Kom unikat Ligi
Samowystarczalności Gospodarczej, — 17-30: 
Koncert solistów z Warszawy. — 18.50: R oz­
maitości, kom unikaty, koncert płyt gram ofo­
nowych. — I 9-I S : Wiadomości przyjemne i
pożyteczne z W arszawy. — 19.30: Odczyt z 
Krakowa. Zegar z Warsz. Obs. Astr. wybije 
godzinę 8. — 20.00: Hejnał z W ieży M arjac­
kiej w Krakowie. — 20 .15 : Koncert popular­
ny z W arszawy. — 21.30. Słuchowisko lite­
rackie z Krakowa. — 2 2 .15 : Kom unikaty z 
Warszawy. — 23.00—24.00: M uzyka taneczna 
z W arszawy.

Wyścigi konne.
W torek , 1 7  czerwca. 

Gonitw a I. Plaska dla koni pól 
krw i małopolskiej, nagroda 600 zl. __

dyst. ok. 1.800 m. 1) Iskierka 53, 2) 
N inetka  55, czas 2 m. 5 s. o 15 dl. — 
T o t .  zw. 16 zł.

G o n itw a  II. Plaska dla koni arab­
skich, nagroda 1 .200 zl. —  dystans ok. 
:.800  m. 1) Książę 58, 2) H anum  56, 
3) Leila 60, 4) Bernina 56, czas 2 m. 
S s., o 1 dł. I I I  o 10  dl. —  T o t. z w. 
37, fr. 15 ,  15  zl.

G o n itw a III. Z  płotami, nagroda 
1 .500  zł. — dystans ok. 2.400 m. 1) 
E d yn b urg  75, 2) Irnre 77, Igor II nie 
ukończy! gon itw y z pow od u  upadku 
jeźdźca, czas 2 m. 8 s. o 1 dl. III .— 
T o t .  zw. 1 1  zl.

G on itw a  IV . Plaska dla koni pół 
krw i,  nagroda 500 zł. —  dystans ok. 
2.000 m. 1) Sanacja II 58, 2) M urza
58, 3) Gejsza 50, 4) H etm an  59, 5)
R aguza  6 1 , czas 2 m. 20 s„ o 6 dł., 
III o 3 dł. —  T o t .  zw. 28, fr . 13 ,  
45 zł.

G on itw a  V .  Płaska dla koni arab­
skich, nagroda 1.000 zł. — dyst \ '■ 
ok. 2.200 m. 1) U rga  56, 2) G irlan ’ a 
60, 3) Kalifa  56, czas 2 m. 45 s., o 
pół dł., III 0 1 3  dl. —  T o t .  zw. 1 3  zl.

G o n itw a  V I. Płaska, nagroda 800 
zł. — dystans ok. 2.400 m. 1) E r i s  
56, 2) C harm ing  55, 3) C oąu ette  55, 
czas 2 m. 40 s., o 6 dł., III  o 4 dl. — 
T o t .  zw. 20 zl.

G on itw a  V II. Z  przeszkodami na­
groda 600 zł. —  dystans ok. 3.200 m. 
1) Zagoń czyk  73, 2) Jazzband 76, 3) 
Telim ena II 7 1 ,  4) M oorw in d  76, 5) 
L iberty  69, 6) Matala 7 1 ,  7) M ara
74, czas 3 m. 58 s., o 3 dl., III o 4 dł.

, T o t .  zw. 76, fr. 14 , 14, 26 zł.
Piękna pogoda.

I T o r  twardy.

Notowania giełdowe*
GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , 17  czerwca.
Na Giełdzie akcyjnej notowano tylko 

Gazy wschodnie 22.75— -}■ — Pozatem zastój 
z powodu braku zainteresowania.

Usposobienie bezochotne i ospałe.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.88*75.
K uisy  dewiz utrzym ują się na niezmie­

nionym poziomie.

G IEŁD A  ZBO ZO W A.
Lw ów , 17  czerwca.

Pszenica nadal poszukiwana. Ceny utrzy­
mują się na wysokości ostatnich notowań.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za i 00  kjr. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 20 0  km.) od do

pszenica dworska ex 1929j . » • 3 9 0 0 40-—
pszenica zbiorowa ex  1929 . • » 36-00 37-00
żyto jednol. ex 1929 . . . . • • 15 25 15-75
żyto zbiorowe ex 1929 . , . 13 75 14-25
jęczmień browarowy . . . . • • — •— —

jęczmień przemiałowy . . . • 14 — 14-50
jęczmień pastewny . . . . . • * 13 — 13-50
nwies małop. ex 1929 . . . 14 — 14-50
kukurudza ............................  • • 21-25 22-25
ziemniaki przemysł. . . . . — •— — •—

45-— 55-—
fasola kolorow a........................ • ■ 3 0 - 35 —
fasola krasa . . . . . . . 40-— 45-—
groch */, V icto ria ................... 23-75 2 5 7 5
groch p o l n y ............................ 21-25 22-25
b o b i k ........................................... 19-50 20-50
wyka czarna . . . . . . . 26-50 27 50
wyka szara . . . . . . . .
siano słodkie pras. .  . • .

25-00 26 00
• • 6-00 7-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 17 czerwca 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

168-7800 
123-75-00 

4-20-08 
189-20 

34-37-50 
3707-00 

707-45 
27-76-00 
20-97-25 
79-5803 

136-9800 
1-600 
1-59-9

Dunaj S . Adria 92'8I 
Bankverein 20  00
Kompas 12'00
Landerbank 24'40

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Nafta
SchodDica

44 00 
38-05 

238-00 
81-00 

11000 
22-85 

674-00 
138-10 
316 50 

83-65 
359-50 

12 75 
4-85 

3 3 0 0  
38-25 
28-00 
10-00

Unionbank 3’30 Rakszawa — —
Kolej półn. 12-5000 Bank Małop 0T 5 
Bodenkredit 9  4'00 Fanto 4"24
Kreditanstalt 47’60 Karpaty 3 ’4 l
Hipoteczny 61 "50 Galicja 25 50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lw ów , 18  czerwca.

Na Giełdzie akcyjnej obroty bardzo 
skromne, tendencja utrzymana, usposobienie 
ospale.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lw ów , 18 czerwca.

Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez zmia­
ny, tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18 czerwca 1930 

BaDk Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polsk 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
W ęgid
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej
4°/„ pożyczka inwestycyjna 111 ‘00 
5%  pożyczka dolarowa 76 CO 
5%  pożyczka konwersyjoe 55"50 
5%  pożyczka kolejowa 1925 102-00 
6 %  pożyczka dolarowa 1920 63 75 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 8 6 ' —
10%  pożyczka kolejowa stabilizacyjna 52 25 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"0Ct 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8%  oblig. Banku Gosp. Kraj. 94*00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 18 czerwca 1930 

Dolary St. Zj. 8-88 05 Franki fr. 34-92-05
Belgja !24-45'00 Holandja 358‘70'00
Kopenhaga 238*70'00 Londyn 43 34 25
Nowy Jork 8 '9 TQ1 Paryż 35"01 00
Berlin 2 1 2 8 1 0 0  Bukareszt 5'30'05
Praga 2 6 '4 5 5 0  Siw ajearja 172'77 00
Sztokholm 239-57-00 Wiedeń 1259U0O
Włochy 46-7300 Gdańsk (of.) 17325

11600 Modrzcjów 1050
1 1 1 0 0 Ostrowiec B. 53 25

7 2 5 0 Starachowice 17 25
176-50 Syndyk, rołn. 10-00

5 0 0 0 Zieleniewski 5 3 0 0
85-00 Zawiercie 10 50

10 1 -0 0 Haberbusch 1 1 0 0 0
32-50 Borkowski 05-00
4 5 0 0 Bank Małop 27 00
46-00 Siersza d. 29-50
25-00 Rudzki 1850
73-00 Spirytus 23-50
36-00 Wysoka 235-25

Rada Zawiadowcza

we Lwowie
zaw iadam ia, że dnia 16. lipca 1930 o godzinie 4-tej 
popołudniu odbędzie się w sali posiedzeń Tow a­
rzystw a przy ul. K leparow skiej 1. 18. we Lwowie

Nadzwyczajne

z n astępującym  porządkiem  dziennym :
I LTzgodnienie statutu T o w a rz y stw a  po m yśli rozporządzenia 

P rezydenta R zeczyp osp o lite j z dnia 22  m arca 19 28  (D z. U st. R z . P. 
z dnia 26 m arca 1928  N r . 39 poz. 383) oraz upow ażnienie R a d y  Za- 
w iadow czej do przeprow adzenia w  w łasnym  zakresie zm ian ew ent. do­

datkow o przez M inisterstw o P rzem ysłu  i H andlu  w ym agan ych .
Panow ie akcjonarjusze, ch cący brać udział w  N ad zw yczajn em  

W alnem  Zgrom adzen iu , zechcą sw o je  akcje w raz z bieżącem i kuponam i 

z ło żyć  najpóźniej do 12  lipca 19 3 "  r * w  Banku D ysk o n to w ym  V ar- 
szaw skim  w  W arszaw ie, lub tegoż O ddziale we L w o w ie  lub też w 
O csterreichische C red it-A n sta lt fu r  H andel und G ew erbe w  W iedniu, 
za potw ierdzeniem , gdzie o trzym ają  k arty  legitym acyjn e do udziału w  
W alncm  Zgrom adzeniu , opiew ające nr, ich nazw isko. A kcje  zdeponow a­
ne m ogą b yć  podjęte po N ad zw ycza jn em  W alnem  Zgrom adzeniu  za 
zw rotem  potw ierdzenia w  tej in sty tu c ji, gdzie zostały złożone.

Posiadanie 20 akcji po zł. i c -  i w. rad a je  praw o  d o  jednego głosu.

L w ó w , dnia 14  czerw ca 1 9 3 °-



N r. i 3 9
— i—

U A Z t  i A L W O W S M A z dnia 19 czerwca 1930. Str. 7

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Nc. V I. 237 30/3. Zarządzenie umorzenia 
weksli. Na wniosek Jakóba Rauera, kupca 
bławatncgo w Tarnopolu, ul. 3-Maja 1. 4 
wdraża się postępowanie celem umorzenia 
dwcch weksli płatnych w Tarnopolu częścio­
wo tylko wypełnionych. Jeden weksel opie­
wał na kwotę 300 zł. zawierał datę płatności 
31 maja 1930 i wystawiony był na zlecenie 
firm y Stiller 1 Biclszowski. Drugi weksel o- 
picwał na kwotę 340 zł. i 90 gr. z aatą tdatno- 
ści 13 czerwca 1930 r. także na zlecenie firrriy 
Stiller i Bielszowski. W zywa się posiadaczy 
tych weksli, by w przeciągu dni 60 od dnia 
płatności przedłożyli weksele te tutejszemu 
Sądowi, a także inni interesowani mogą zgło­
sić swe zarzuty przeciw wnioskowi. Czasokres 
ten upływa dnia 30 lipca 1930 dla weksla 
płatnego 31 maja 1930, zaś dnia 14 sierpnia 
193C dla weksla płatnego 15 czerwca 1930. 
Po bezskutecznym upływie tych terminów 
uzna Sąd powyższe weksle za umorzone. 5906 

Sąd powiatowy, Oddział V I.
Tarnopol, dnia 1 1  marca 1930.

F I R M Y .
Firm . 64/30. Rej. C. 150. Zm iany doty­

czące firm y spółki już wpisanej. Do rejestru 
handlowego Oddział C. strona 130  orzy firmie 
Bracia Zimmer fabryka w ytw orów  półjedwab- 
n) ch Spółka z ograniczoną odpowiedzialno,cią 
w Białej wpisano dnia 17  marca 1930 nastę­
pujące zm iany: Spółka opiera się odtąd na 
protokole notarjalnym  z daty Bielsko 7 sty­
cznia 1930 L. Rep. 41379 obejmującym zmia­
nę pierwotnego kontraktu spółki z daty Biel­
sko 27 . września 1923 L. Rep. 36529 przy- 
czcm jako konkretna zmiana jest że ustano­
w iony został R udolf Zimmer starszy drugim 
zawiadowcą z prawem samodzielnego zastępy- 
wania i podpisywania firm y spółki stosownie 
do artykułu V II. tegoż pierwotnego kon­
traktu. S490

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dnia 17  marca 1930.

Firm . 111/130. Rej. A . I. 27. Wpis firm y 
jednoosobowej. Do rejestru handlowego 
Oddział A. I. strona 27 wpisano dnia 13 kw iet­
nia T930. Siedziba firm y Zabłocie ad Żywiec. 
Brzmienie firm y: Fabryka maszyn Z. Rubner. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Parowa i abryka 
w yrobów  ślusarskich budowlanych i budowy 
maszyn. Właściciel firm y Zygm unt Rubner w 
Zaoloctu ad Żywiec, który pu łpisuje za fir­
mę pod wyciśniętą pieczęcią firmową. Rodzaj 
Firmę: Firma jednoosobowa od dnia 3 1 m ar­
ca 1905. 5494

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, dnia 13 kwietnia 1930.

Firm. 17/30. Spółk. I. 105. Zm iany doty­
czące firm y spółki już wpisanej. Do rejestru 
dla firm  spółkowych Tom  I. strona 105 przy 
frm ic  Żyw iecka Fabryka Papieru Spółka^ A k ­
cyjna w Zabłociu ad Żywiec wpisano dnia 17  
lutego 1930 następujące zm iany: Członek R a ­
d y  Zawiadowczej Ryszard Barthelt zostaje w y­
kreślony. Ponownie wybrani zostali jako 
członkowie Rady Zawiadowczej a to : Gene­
ralny dyrektor inżynier Ignacy Serog na r
rok dyrektor Arnold Konbliih na 2 lata, dy­
rektor Alfred Herholz na 1 rok, dyrektor 
A rtu r Wechsberg na 2 lata, dyrektor inżynier 
A dolf Bathelt na 2 lata, nadinżynier_ Oskar
Serog na 3 lata, profesor dr. Maks Singer na
3 lata, Erwin Bathelt na 1 rok. 549J

Sąd okręgowy, W ydział I.
Wadowice, dn:a 17  lutego 1930.

l i c y t a c j e .
F. 3658/29. Edykt licytacyjny. Dnia 27 

sierpnia 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w  niżej wymienionym Sądzae w biurze N r. 
IV . licytacja 33/96 części realności whl. 29, 
połowy realności whl. 821 gm. Kleparów. 
W artość szacunkowa wraz z przynaieżnościa- 
m i: 6.949 zł. 7 1 gr. Najniższa oferta: 4.632 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzt daż nie nastąpi. 
W arunki licytacyjne i inne dokumenta przej­
rzeć można w podpisanym Sadzie. 5935

Sad grodzki zamiejski, Oddział IV  a.
Lw ów , dnia 2 czerwca 1930.

E. 168/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
lipca 1930 o godzinie 12 odbędzie się w  tu­
tejszym Sądzie licytacja realności whl. 459 
zniszczonej księgi gruntowej dla gminy kat. 
Bobrka składającej się z parc. grt. lk. 537, oraz 
parc. bud. Ikat. 60, położonej przy ul. Ro- 
hatyńskiej, a graniczącej od wschodu i pół­
nocy z realnością N. W ąsowiczowej i Stefana 
Kostyrki, od południa z gościńcem, a od za­
chodu z realnością Abraham a Lothringera. Do 
realności tej należy dom murowany dwuDię- 
tro w y . W artość szacunkowa wynosi 31.500 zł., 
najniższa oferta 15.750 zł. 5944

Sąd powiatowy, Oddział II.
Bobrka, dnia 20 kwietnia 1930.

E. 8118/29. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
lipca 1930 o godz. 8.30 prze Ipoł. odbędzie się 
w  Sadzie powiatowym  w Kołomy: w biurze 
N r. 70 licytacja 1/ 12  niewydzielonej części re­
alności whl. 1373 dla IH dz. m. Kołom yi, 
składającej się z parceli budowlanej lk. 825, 
na której stoi dom m urowany i parcel grun­
towych lik. 982/2 i 98 1 /1, wartości szacun­
kowej 2202 zł. 71 gr. Najniższa oferta 1 10 1  
zł. 37 gr. Poniżej rtajniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 594°

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołom yja, 26 maja 1930.

E. 1788/29/12. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
lip ca  1930 o  godz. 10  przedpoł. odbędzie się 
-w Sądzie powiatowym  w Kołom yi w biurze

N r. 70 licytacja realności whl. 28 gm. Chle- 
b iczyr leśny, składająca się z parceli bud. 35 : 
i parceli grunt. 728/3 i 728/12 o łącznej po­
wierzchni 24 ar. 37 m kw., wartości szacun­
kowej 700 zł. Najniższa oferta 466 zł. 67 gr. 
Poniżej najniższej oferty 9przedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołom yja, 30 maja 1930. 5947

E. 470/30 6. Edykt łicytacj jny. 20
czerwca 1930 odbędzie się licytacja 15/56 i
27/560 części realności lwh. 287 gm. Lim a­
nowa. Cena szacunkowa wynosi kwotę 2791 
zł., najniższa oferta 1395 zł- 94 gr- Warunki 
licytacyjne i dokumenta można przejrzeć w 
tut. Sądzie. 5948

Sąd powiatowy.
Limanowa, 13 maja 1930.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
LW O W SKI U R Z Ą D  W O JEW Ó D ZKI.

L. Z. F. 881/30.
Thiirhaus Zygm unt mag. farm 
o koncesję na nową aptekę publi­

czną we Lwowie.
O BW IESZC Z E N IE !

Na podstawie postanowień § 48 ustawy z 
dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. N r. 5 z roku 
1907 Urząd W ojewódzki podaje do powszech­
nej wiadomości, że magister farm acji Zygm unt 
Thimhaus zamieszkały we Lwowie wniósł dnia 
10 czerwca 1930 r. do tut. Urzędu W ojewódz­
kiego podanie o koncesję na nową aptekę pu­
bliczną we Lwowie ze stanowiskiem:

a) przy ul. Andrzeja Potockiego od N r. 
domu 34 z jednej strony i od N r. domu 23 z 
drugiej strony tej ulicy aż do ulicy Szymuno- 
wiczów lub

b) przy placu Bema.
Urząd W ojewódzki wzywa zatem tych 

właścicieli aptek publicznych, którzy sądzą, że 
byt ich aptek byłby zagrożony przez otw o­
rzenie tej apteki, aby w ciągu czterech ty ­
godni, licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie do 
Magistratu miasta Lwowa.

Przedstawień później wniesionych nie bę­
dzie się uwzględniać. 5900

Za Wojewodę:
St. Jezierski 

Inspektor farmaceutyczny.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 100/30/4. Edykt. Uchwalą Sądu okrę­

gowego w Samborze z dnia 26 maja 1930 Sa 
1001,30/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Sary Reissmann ,1 Lciiby Rcissmana 
kupców w Drohobyczu. Ustanowiono komi- 
satzem ugodowym dra Zygm unta Osuchow­
skiego, Naczelnika Sądu Powiatowego w D ro­
hobyczu, a zarządcą ugodowym Leibę Panzera, 
przemysłowca w Drohobyczu. W ierzytelności 
zgłosić należy u komisarza ugodowego najpóź­
niej do dnia 8 lipca 1930. Audjencja ugodowa 
odbędzie się dnia 24 lipca 1930 o godzinie 10 
w Sądzie powiatowym  w Drohobyczu, sala 
N r, 51. 5901

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 28 maja 1930.

Sa 96/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo­
wego w Samborze z dnia 22 maja 1930 Sa 
06/30/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Daw ida Eissa, w łaściciela'handlu to­
warów bławatnych w Borysławiu. Ustanowio-- 
no komisarzem ugodowym dra Zygm unta 
Osuchowskiego, Naczelnika Sądu powiatowe­
go w Drohobyczu, a zarządcą ugodowym Sa­
muela Lindenbauma, kupca w Borysławiu. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 2 lipca 1930. 
Audiencja ugodowa odbędzie się dnia 15 lipca 
1930 o godzinie 10 w Sądzie powiatowym  w 
Drohobyczu — sala N r. 5 1. 5902

Sąd okręgowy, Oddizial V.
Sambor, dnia 28 maja 1930.

Sa 88/38/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo­
wego w Samborze z dnia 17  maja 1930 Sa 
88/30/2 otw arto postępowanie ugodowe do 
majątku Andrzeja Teletnika, piekarza w D ro­
hobyczu. Ustanowiono komisarzem ugodd- 
* y m  dra Zygm unta Osuchowskiego, Naczel­
nika Sądu powiatowego w Drohobyczu, a za­
rządcą ugodowj m W ojciecha Lachowicza, e- 
mei ytowanego sekwestrat ra podatkowego w 
Drohobyczu. W ierzytelności zgłosić należy u 
komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 30 
czerwca 1930. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 16 lipca 1930 o  godzinie 10 w Sądzie po­
wiatowym  w Drohobyczu — sala N r. 51.

Sąd okręgowy, Oddział V
Sambor, dnia 28 maja 1930. 5903

S. 11/30/5. Edykt. Do majątku Heleny 1 
H eiirana Wiilfów, kupców  w  Borysławiu, 
otw arto konku’-1, wskutek wniosku wiei zycic- 
1:, i,' firm y: W urzel i Daar, 2) firm v Józef 
Kecz, 3) firm y: Braci Braum, 4) firm y: Natan 
Faber i s) firm y: Bram  i Kurz w  Tarnowie. 
UsLanowiono komisa-zem konkursowym  dra 
Zygm unta Osuchowskiego, Naczelnika Sądiu 
powiatowego w Drohobyczu, a zarządcą kon­
kursowym  dra Maksymiljana Lissa, adwokata 
w Drohobyczu. W ierzytelności konkursowe 
należy zgłosić J o  dnia 15  lipca 1930 na ręce 
kom iiarza konkursowego. Pierwsze zgroma­
dzenie wierzycieli^ odbędzie się dn;a czer­
wca 1930 — godzina 10, w celu wybrania w y- 
Ć7 ału wierzycieli, którzy mają przynieść do­
kumenty, wykazujące wiarygodność ich wie­
rzytelności, a ogólna audjencja rozpoznawcza 
dnia 30 lipca 1930, godzina 10  w Sądzie powia­
tow ym  w  Drohobyczu, sala N r. 51. 5904

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 4 czerwca 1930.

Sa 60/30. W  postępowaniu ugodowem do 
mawrku Markusa Katza kupca w Komarnie 

• odroczono audjencję ugodową z powodu znra-

nj piojektu ugody na dzień 1 lipca 1930 go­
dzina 12  w tut. Sądzie, sala N r. u .  5905

Komarno, 12  czerwca 1930.
Komisarz ugodowy.

Sa 95/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Antschla 
Caieia w Turce. Kom,' arz ugodowy naczelnik 
Sądu powiatowego w Turce Władysław 
Schmidt. Zarządca ugodowy Izrael Hirsch ku­
pie'- w Turce. W zywa się wierzycieli, aby swe 
wierzytelności zgłosili do dnia 25 czerwca 
1930 u Komisarza ugodowego w Turce. A u­
diencje ugodową wyznacza się na dzień 14 
lipca 1930 godz. 10 przedpołudniem w Sądzie 
pow ktow ym  w  Turce biuro N r. 3. S9°7

Komisarz ugodowy przy Sądzie powiat.
Turka, dnia 1 1  czerwca 1930.

Sa I. 8/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Wojciecha 
G-omułki, właściciela realności i sklepu ko­
rzennego w Rzepienniku Strzyżewskim. Kom i­
sarz ugodowy p. dr. Antoni Gumułka, Naczel­
nik Sądu pcwiatow. w Bieczu. Zarządca ugo­
dowy dr. M aurycy Neufeld adwokat w  Bieczu. 
Audjencj-i do zawarcia ugody w  wymienionym 
Sądzie biuro p. Naczelnika dnia 22 maja 1930 
o godz. 10  rano. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 19 maja 1930. 5909

Sąd okręgowy cyw ilny, W ydział I.
Jasio, dnia 5 kwietnia 1930.

Sa 57/30. W  sprawie ugodowej Mosesa 
Biegeleisena w Stanisławowie wyznaczono po­
nowną audjencję ugodową na 16  czerwca 1 1  
rano, 5916

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 4 czerwca 1930.

Sa 50/30. Zastanawia się postępowanie 
układowe do majątku dłużników Hirscha i Jó ­
zefa Ornsteinów w  Przemyślu i anuluje się 
uchwałę, wyznaczającą w tej sprawie audjencję 
na 18 czerwca 1930. 5953

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 5 czerwca 1930.

Sa 88/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Hermana Bergmana kupca 
w  Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Zarząd­
ca ugodowy: Saul Gross w Stanisławowie.
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie dnia 24 czerwca 1930 r. godzina 10  ra­
no, N r. 39. Czasokres zgłoszeń do 17  czerwca 
1930 r. 5921

Sąd okręgowy.
Stanisławów, dnia 2 maja 1930 r.

Sa 102/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku H enryka i Pepi Pusch, kup­
ców w Stanisławowie. Komisarz ugodowy: S. 
O. Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Za­
rządca ugodowy: Albert Gelehrter w Stanisła­
wowie. Audjencja do zawarcia ugody w  wy­
mienionym Sądzie dnia 24. czerwca 1930 r. 
godzina 10 rano N r. 59. Czasokres zgłoszeń 
do 17  czerwca 1930 r. 5922

Sąd okręgowy.
Stanisławów, dnia 12  maja 1930 r.

Sa 9Ó/30. Otwarcie postępowania ugodowe­
go do majątku Mendla Bcrkowicza, ku,pca w 
Kałuszu. Komisarz ugodowy: S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodo­
w y: adw. dr. Hersch Mandel w  Kałuszu. A u­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzii dnia 20 czerwca 1930 r. godzina 1 1  ra­
no. N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 12  czerwca 
l 93'J r. 5923

Sąd okręgowy.
Stan., lawów, dnia 10  maja 1930 r.

Sa 107/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego .jo majątku Abrahama Habera, kupca 
s Tłumaczu. Komisarz ugodowy: S. O. Sta­
nisław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca 
ugodowy: Pinkas Riesel w Tłumaczu. Audjen­
cja do zawarcia ugody w wym ienionym  Sądzie 
dnia 26 czerwca 1930 r. godzina 1 1  rano, 
N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 18 czerwca
1950 r- 59H

Sąd okręgowy.
Stanisławów, dnia 17  maja 1930 r.

Sa 91/30. Otwarcie postępowania ugodowe­
go do majątku Leona Froma kupca w Bucza­
czu. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław Bern­
stein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Chaim Frankel w Buczaczu. Audjencja do za­
warcia ugody w  wym ienionym  Sądzie 24 czer­
wca 1930 godzina 10  rano, N r. 59. Czasokres 
zgłoszeń do 17  czerwca 1930. 5925

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17  maj 1930.

Sa 98/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Benziona Sterna kupet w 
Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. O. Sta­
nisław Bernstein w Stanisławowie. Zarządca 
ugudowy Samuel Gross w Stanisławowie. A u­
djencja do zawarcia ugody w  wym ienionym  
Sądzie 20 czerwca 1930 godzina 1 1  rano 
N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 12  czerwca 
1930. 5926

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10  maja 1930

Sa 108/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Mosesa Habera, kupca w 
Tłumaczu. Komisarz ugodowy S. O, Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodo­
w y . Benjamin Lów  w Tłumaczu. A u Jjenc ja  do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 26-go 
czerwca 1930 r. godzina 1 1  rano, N r. 59. Cza­
sokres zgłoszeń do 18 ^zerwca 1930 r. 5927 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, dnia 17  maja 1930 r.

Sa 92/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Mozesa Pohorillego kupca w 
Buczaczu. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodo­
wy Samuel Jakób Knobler w Buczaczu. Au­

djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie 24 czerwca 1930 godzina 1 1  rano N r. 
59. Czasokres zgłoszeń do 17  czerwca 1930.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17  maja 1930. 5928

Sa 74/30 W  sprawie ugodowej Samuela 
Flelfelda w Stanisławowie wyznaczono pono­
wną audjencję ugodową na 24 czerwca i i  
rano. 5 9 1 7

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 30 maja 1930.

Sa 24/30. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
między Samuelem Brodem kupcem '.7 Stani­
sławowie a jego wierzycielami przy audjencji 
dn;a 23 maja 1930 ugodę zatwierdza się. 5918 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 31 maja 1930.

Sa 28'30. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
między dłużnikami Leiserem Mandlem, A lb i­
nem Rosenem, Mozesem Rosenem i Mozesem 
Schapirą kupcami w Buczaczu a ich wierzy­
cielami przy audjencji dnia 13 maja 1930 u- . 
godę zatwierdza się. 5919

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 7 czerwca 1930.

Sa 6/30. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
między dłużnikami Zygmuntem i Friedą Ju r- 
man kupcami w Rosólnej, a ich wierzycielami 
przy audjencji dnia 26 marca 1930 ugodę za­
twierdzono. 5920

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 kwietnia 1930.

Sa 103/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Markusa Freundlicha kupca 
w  Tłumaczu. Komisarz ugodowy S. O. Stani­
sław Bernstein w Stanisławowie. Zarzadca ugo­
dowy Pinkas Berger kupiec w Tłumaczu A u ­
djencja do zawarcia ugody w wymierFcnym 
Sjdz:.-* 23 czerwca 1930 godzina 10 rano N r 
59 Dzasokres zgłoszeń do 16 czerwca 1930.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10  maja 1930. 5929

Sa 101/30. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Josla Feibiścha Lowena kup­
ca w Stanisławowie. Komisarz ugodowy S. O. 
Stanisław Bernstein w Stan isław ow i. Zarządca 
ugodowy Jonas Seinfełd w Stanisławowie. A u­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie 26 czerwca 1930 godzina 10  rano N r. 
59. Czasokres zgłoszeń 18 czerwca 1930. 5930 

Sad okręgowy.
Stanisławów, 17  maja 1930.

Sa 94/30. Otwarcie postępowania ugodowe­
go no majątku Izraela Mozesa Sammlera kupca 
w  Stanisławow e. Komisarz ugodow) S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławę wie. Zarządca 
ugodowy adw. dr. Goldstern Emil w Stanisła­
wowie. Audjencja do zawarcia ugody w w y ­
mienionym Sądzie 26 czerwca 1930 godzina 10 
rano N r. 59. Czasokres zgłoszeń do 18 czer­
wca 1930. S9j I

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 17  ma<a 1930.

Sa 99/30. Otwarcie postępowania ugodowe­
go do majątku Samuela Hirom a kupca w  Sta­
nisławowie. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Izydor Jonas w Stanisławowie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymię lionytm Sądzie dnia 
20 czerwca 1930 godzina 10  rano N r. 59. Cza­
sokres zgłoszeń do 12  czerwca 1930. 5932

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 maja 1930.

S. 1 "3o. Otwarcie konkursu do majątku 
Simona Bergmana kupca w Stanisławowie 
Mickiewicza 1. Komisarz konkursowy S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Zarząd­
ca konkursow y adw. dr. Józef Mosslcr w Sta­
nisławowie. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli 
16  czerwca 1930 godz. 10 rano. W ierzytelności 
konkursowi* zgłosić do 5 lipca 1930. Ogólna 
audjencja rozpoznawcza 1 1  lipca 1930 10  rano 
N r. 59. 5933

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 maja 1430.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 451/29/9. Stefan Kiernicki urodzony 

1897 w Winnikach zginął jako żołnierz pol­
ski 19 18  roku. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby do pól roku od dnia ogłosze­
nia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 5298 

Sąd okręgowy.
Lwów, 26 maja 1930 .

T . 245/29. Mikołaj M akar syn Waśka uro­
dzony w roku 1894 w Fuchowicach w czasie 
wojny światowej zaginął i od roku 19 16  nie 
daje o sobie wiadomości. W zywa się by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi lub kuratorowi drowi 
Mcrmelsteinowi ss Przemyślu. 5393

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 20 grudnia 1929.

T . 578/26. W sprawie uznania za zmar­
łych Kseni Sało i jej dzieci Filipa, Mikołaia i 
D anyły z law rykow a prostuje się ogłoszenu 
edyktalne w „Gazecie Lw ow skiej" w  dniu 12  
czei wca 1927 w ten sposób, że termin edyk- 
talny mylnie oznaczony na pół roku przedłuża 
się o dalsze pół roku licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia. S197

Sąd okręgowy.
Lwów, 9 maja 1930.

T . 401/27/15. W  sprawie uznania za zm ar­
łego Iwana Truchana z Łukowca, prostu je się o- 
głoszenie edyktu w „Gazecie Lw ow skiej" w 
dniu 1 1  kwietnia 1928 w ten 9posób, że termin 
edykrainy mylnie oznaczony na pół roku 
przedłuża się o dalsze pół roku licząc od dnia 
niniejszegt ^głoszenia. 5198

Sąd >kręgo wy.
Lwów, 14  maja 1930.
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22 CZERW CA DO 4 LIPCA 1930 R.

TARG SAMOCHODÓW
UŻYWANYCH 1 OKAZYJNYCH 

W E LWOWIE NA PLACU TA RG Ó W  WSCHODNICH 
I W PAWILONIE T. ZW. „CZECHOSŁOWACKIM"
| (DCJAZD OD UL. STR Y JSK IEJ).

ZORGANIZOWANY WZOREM ANALOGICZNYCH TA RGÓ W  
ZAGRANICĄ D A jE  NAJLEPSZĄ S P O S O B N O Ś Ć  K O R Z Y ­
STNEGO ZAKUPU I SPRZEDAŻY UŻYW ANEGO WOZU 

SPECJALNA, FACH O W A ORGANIZACJA SPRZEDAŻY. — 

■ INFORMACJE 1 ZGŁOSZENIA: BIURO TARGÓW  W SCHO­
DNICH, PLAC TARGÓW  WSCHODNICH, TEL. Nr. 9-64.

N A JLEPSZA  O K A ZJA  SZ Y B K IEJ SPRZED A ŻY I KO  
RZYSTNEGO NABYCIA UŻYW ANYCH SAMOCHODÓW
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WPISY
do Z ak ład ów  W y ch o ­
w aw czo - N aukow ych  
Im. Z. S trzałk o w sk iej  

w e Lw ow ie, ulica Z ielona 22 Tel. 98.
odbywa]! się codziennie w auli Zakładu od 
9 — i i  o od 4— 6. Zakłady obejmują: 8-kla-
sowc gimnazjum humanistyczne i matem.- 
przyrodnicze — 5-klasowe seminarjum na­
uczycielskie — czteroklasową szkółkę koedu- 
kacj jną — szkołę muzyczną i internat, urzą­
dzony według najnowszych wym ogów higjeny.

Szczegółowe warunki na żądanie. 
Zakłady posiadają ' pełne prawo publiczności 

szkół państwowych.

ZAKŁAD Im. Dra NIEMCA we Lwo­
wie ul. Supinskiego Aleja Cytadeli 
P rzedszkole. — Szkoła pow szechna.

Wpisy od 13 do 14.

W Y K W IN T N Ą  B IE L IZ N Ę  męską i damską 
z własnych i dostarczonych materjałów w y­
konuje C hary — Lindego 9. 5070-10

F O T

nóg, rąk i psch
o r a z  n ie m iłą  w o ń

usuwa

„POTOL W E ttir  l KOGUTKU!
w pudełku z sitkiem. —
Sp rzed ają  apteki i drogerie. —

Z G U B IO N E  D O K U M F N T A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dowód osobisty 

na nazwikko Błaszczuk Irena stud. wydziału 
mat.-przyrodniczego we Lwowie. 5237

PISS JA N , k ierownik szkoły w Gródku Ja ­
giellońskim unieważnia zgubioną legitym a­
cję, wystawioną przez Kuratorjum  Okr. 
Szkoln. Lwów, N r. 9163 16 . 5069

C D  A A T CF C ^C I^  r 0 7 W  Z ak ład  dla insi a lacji w od ociągów ,r  KANUdLEA 1K£ IK
T k a c k a  10-11. TELEFON 7-33. BIU RO : Lw ów , -  K o p ern ik a 30. — TELEFON 8-84.

48 GODZIN
tańczyć można bez zmę­
czenia, jeżeli się używ a

S O L I  D O  N Ó G

JANA
Dostać w aptekach, składach  
aptecznych i perfumerjach.

HALLO! HALLO!
Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radioodbiornika, a nie wie­
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy 
najlepszy, to pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylko

t i s j i a  r i i u m
I W SZECHŚW IATOW EJ MAkKI)

|  Tró jka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w ybór sze-
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. Odoiornik ren 
posiada znakomitą selektywność, silę i czystość głosu. Tró jka Philipsa niemu sobie rów ­
nych wśród 3-lam powych odbiorników, przewyższa wiele aparatów o większej ilak i 
lamp, T rójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nast. A 425, A. 409, 
oraz B. 443, głośnikowa. Odbiornik r.:n można również stosować jako wzmacn i a  
muzyki 7. płyt gram ofonowych. Odb:ormk ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za komplet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „Trójka Philipsa", 3 lampy Philipsa, 1 gldiuiik Philipsa nr. 2016. razem zl. 3 :5 .—
1 akum ulator ą-voIt. zi. 35 .—, 1 baterja anodow a „C e n tra "  I20 -vo lt. zl. 24.—, 1 para słu ­
chaw ek I-rzędn. jakości zi. n . —, ko m p letn y  m aterjał na antenę z5 -8.—, razem  zł. 450.—.

C A L z \  jE > L T F ?O i:-*A  N A  S
Idealny ten komplet postanowiliśmy celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10  rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysiać pierwszą ratę w kwocie zl. 45.—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. i j . — , razem zł. 60.— . Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 45.— . Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych warunkach przyjm uje i wykonuje dla P. T . Urzędników 
państwowych, oraz dla osób prywatnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „U N IW E R S A Ł " we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1-3 . (tel. 74-80). (Za całość towaru w drodze firm a odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, tembardziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowy sławy 

firm y Philipsa. Zwracam y uwagę na adres:

ZMUDY HMJOTECIICZNE „ U H I L "  LWOW. K O U P A  3. Telefon 74-90.
U W A G A  ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

(Przedruk wzbroniony**
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Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.
Odgłosy b itw y zam arły z taką na­

głością, z jaką w ybuchły . M ik  p rz y ­
śpieszył znów  kroku. A  może to nie 
było nic takiego! Poprostu  sprzeczka 
przy  kartach!...  W  każdym  razie, 
przed poproszeniem o gościnę, roz­
patrzy  się w  sytuacji.

B ył  już blisko. W ichura  świszczała, 
jak szalona, a zm arznięty śnieg ciął 
w tw arz  niczem szpilkami. Lepiej było 
narazić się nie wiem na co, niż spę­
dzić noc na lodzie przy  takiej nawał­
nicy.

M ik  Slattery znalazł się pod burtą 
zakutego w  lód okrętu. N a  m ostku  
płonęło nikłe światełko. Dostrzegł 
zwieszającą się z krawędzi drabinę 
sznurow ą i zawisł na niej, nastawiając 
uszu. Chciał się zorjentować, z kim 
będzie miał do czynienia.

PT-?ez chwilę nie by ło  nic słychać, 
poczem rozległ się odgłos ciężkich k r o ­
k ó w  i głos, w yd ający  rozkazy.

M ik  Slattery wdrapał się po drab i­
nie, jak kot.

W ód z! Stidel!
Stanął przed nim na baczność.
—  C o  zrobiłeś z d z iew czyną? —

I zapytał bez wstępu Pyskaty .
—  M — musiałem ją zostawić —  

w yjąkał  M ik. —  G d y  uderzyła na nas 
kawałerja reniferowa i zrobiliście od­
wrót, nie pozostało mi nic innego, jak 
wiać. Jakże  ją mogłem zabrać? Sam 
ledwie uszedłem z życiem.

—  W  takim  razie wrócisz po 
nią — rzekł nieubłagany zw ierzch­
nik. —  Jeżeli w ydaję  rozkaz, to poto, 
żeby został spełniony. Ład ny  z ciebie 
druh, skoro potrafisz opuścić swego 
dowódcę dla tego ty lko, że losy bit­
w y  obróciły  się przeciwko niemu.

—  Pójdę po nią, jak ty lko  zawieja 
ucichnie —  przyrzekł Mik.

— Pam iętaj! —  w arknął Pyska­
ty. —  I nie waż mi się wracać z 
próżnem i rękami!

—  Sprowadzę ją, jak  nic —  oznaj­
mił ufnie adjutant.

—  Co mi może przyjść z takich o- 
wiec, jak  ty? O dw aga, to odw aga! O 
śmierci czas myśleć, k :edy zabiją w ie­
ko trum ny.

—  N ie  miałem innego wyjścia  —  
usprawiedliwiał się M ik. —  C o b y  w am  
z tego przyszło, jakby  mnie zakatru­
pili? G d y b y  można było zostać, tobym  
został.

—  A  jak to by ło  ze mną w  N o m e ?  
—  wrzasnął gniewnie Pyskaty . —  M ia­
łem stryczek na szyi, a jeszcze nie d o ­
stałem gęsiej skórki. T rz ym a łe m  się 
ostro i nim minęła noc, rozbroiłem m o ­
ich katów'. T a k a  jest zasada życia i

jeżeli nie możesz jej strawić, to nie w art  
jesteś żyć.

—  N ie  każdy może się rów nać z 
kapitanem —  odparł M ik, w ykręca jąc  
się kom plem entem . —  K apitan  zawsze 
potrafi spaść na cztery łapy.

—  A , pewnie! Ręczę, że moi z w y ­
cięzcy zacierają ręce z uciechy, że 
mnie przepędzili i są z tego dumni. A  
ja tymczasem zdobyłem  sobie okręt, 
m a m  w ię a e j ludzi, n iż  na początku bi­
tw ) !  i a m u n ic ji  tyle, że mi w ystarczy  
ną, nic wiem, jak długo.

—  Ma kapitan szczęście —  z a ry z y ­
kował Mik.

—  Szczęście? D o  djabła —  nie ma 
żadnego szczęścia, oprócz osobistych 
zamegów. Ja  —  pobity —  poszedłem 
1 zdobyłem  sobie okręt, a tymczasem 
mój dzielny adjutant, pozostawiony na 
straży branki, uciekł na sam widoik 
stada reniferów.

—  D ostanę ją z pow rotem , albo 
zdechnę —  przyrzek ł uroczyście ban­
dyta.

Z a d ym k a  wyszalała się, przycichła 
i rozpłynęła się w  m ro k  i ciszę. M ik  
Slattery opuścił okręt  i w yp raw ił  się 
z pow rotem  nad Zatokę Buntu.

Rozdział X X V .

W I L K  N A  W E S E L U .

N a d  A nad yrem  zawisł całun nocy. 
Z a d ym k a  przycichła i zaniosło się na

pogodę.  Kapitan Cane siędział w sw o­
jej kabinie, opracow ując plan kampanji 
p rzec iw ko Stidelowi. B o  miała to być 
już nie bitwa, a kam panja, mająca na 
celu kompletne wytępienie bandytów .

R ozległo  się pukanie do drzw i i 
wrszedł Polak.

—  Pan R ied l p ro 'i ,  żeby pan kapi­
tan przyszedł obejrzeć roboty  na w y ­
brzeżu.

—  O  co idzie?
—  O  bale —  odpowiedział sk ro m ­

nie „S i lk irk " .  —  D użo w  życiu budo­
wałem  i powiedziałem mu, że taki pła­
ski dach będzie z pewnością zaciekał. 
Teraz  dopier.o zrozumiał, że miałem ra­
cję, ale chciałby, żeby pan kapitan to 
jeszcze obejrzał.

—  Jeżeli znasz się na tern, to poco 
mnie nudzisz? Możecie to rozstrzygnąć 
m iędzy sobą.

—  Ja  nie śmiałbym decydować o 
tych rzeczach. Jestem przecie ty lko  
kuchcikiem —  rzekł cicho Polak. — 
A  pan jest kapitanem i potrzebna nam 
pańska rada.

— A  więc znów  zostałeś kuchci­
kiem, panie inżynierze —  roześmiał się 
Lear Cane, sięgając po czapkę. — A  
dopiero co takeś się puszył, i m yśla­
łem, że ty lko  patrzeć, jak zostaniesz 
sowieckim marszałkiem. C o  się stało?
C z y  p osprzeczałeś  się ze swoją bo'Sze- 
w icka  dam ą?

(C. d. n.).

C en . o g ło sz e n i Z . 1 wiersz milimetrowy 1 Szpadowy kolumny 8 ł.mowei w ogłoszeniach zwykłych (z .  tekstem) 15 g r . ,  z .  1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w n.d.siahew  
Nekrologii 40  g r ., w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym ł paski U. stronicach tekstowych 60  £ « . ,  po kronice 50  g r. na 1-sze] (pod nagłówkiem1 8  gr. 

Irobne ogłoszeni. u  słowo 1 0  gr,|  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r. Całe 1 -o n a : ogłoszeniowa 4 0 0  z ł., tekstowa 600  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zl.
U głoszenia ta U  ‘Ii iryczn e cy fro w e  »07„, zamiejscowe 30% droższe.

C* .Drukarnia Polska*. Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 ,  telefon 2 9 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. N ilcżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


